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Balon-robot ! eci do aoi 


Nowa niczwykła próba sowiecka 


MOSKWA, 12.3. — Po katastrofie 
* stratostatu „Ossowiachim* i tragicznej 
Śmierci trzech wybitnych. sowieckich 
„lotników  stratosierycnych, lomicze 
władze sowieckie postanowiły z nie- 
„słabnącą energią prowadzić badania 
naukowe w stratosferze, jednakże przy 
pomocy unowocześnionych metod. 

W tym celu od kilku tygodni prze- 
prowadzane są próby z automatami po- 
mysłu sowieckiego, które mają zastą- 
pić lotników i rejestrować wszelkie 
zjawiska natury na rozmaitych wyso- 
kościach. 

Po sżeregu wzlotów małych balo- 
nów, osiągających ponad 6.000 metrów, 
zdecydowano się wypliiścić w powie- 
trze balon stratosferyczny, który we- 
dług obliczeń miał się wznieść na wy- 
sokość 15 do 20 tysięcy metrów. 

Pierwszy balon stratosieryczny, kie- 
rowany przez mechaniczne roboty, wy- 
startował w sobotę z Leningradu, Sto- 
sumkowo słabo obciążony  stratostat 
(leci bez pilotów) wznósł się bardzo 
szybko w górę. Po osiągnięciu 10.000 
metrów został automatycznie urucho- 
amiony jego mózg — robot, który co 
dwie minuty nadawał przez radjo wy- 
sokość, zanotowana przez altimetry. 

Ostatnią depeszę, zresztą przerwa* 
ną z nieznanych narażie przyczyn, na- 
dat robot stratostatu z wysokości 17.500 
metrów. 


Stacje meteorologiczne i oddziały 
lośnicze oraz organizacje „Ossoawja- 
chimu” na terenie okręgu leningradz- 


kiego i republiki białoruskiej otrzyma- 
ły polecenie wszczęcia poszukiwań za 
stratostatem, który prawdopodobnie 
wskutek jakiegoś fiszkodzenia opadł na 
ziemię. Dotychczas żadnych komunika- 
tów o losie mechanicznego badacza ta- 
femnić stratosiery nie otrzymano, 

Prof. Molchanow, dyrektor Jenin- 
zradzkiero instytutu aerologicznego o- 
świadczył, iż tę pierwszą próbę bada- 
mia stratosfery przy pomocy mecha- 
nicznego robota, należy uważać za t- 
daną. 

W końcu marca jeszcze lub z począt 
kiem kwietnia wypuszczony zostanie 
do stratosiery wielki balon, zaopatrzo 
ny w jeszcze bardziej precyzyjne in= 
strumen ty. 

Robot tego balonu podawać ma 
wszelkie dane, notowane przez instru- 
menty, a odnoszące się do wysokości, 
temperatury, ciśnienia powietrza, ru- 
chu fal powietrznych i t d. Sygnały 
robota będą notowane przez kilka ode 
biorczych stacyj które zostaną umie- 
szczone w rozmaitych punktach okrę- 
gu teningradzkiego, © 

Robot tego stratostatu -- po upływie 
pewnego ©kreślonego zgóry czasu. po: 


REST WATT OE ER CESARE PRZERW OREW A PORZE ZOZNAA 


‘go przez władze i 


trzebnego na osiągnięcie wysokości 25 
kitometrów, uruchomi wentyl, powodu 
lący uchodzenie gazu, a więc w na- 
stępstwie tego opadanie bałonu. W za- 
leżnośći od ciśnienia powietrza robot 
bedzie regułował wypływ gazu i zwał 
mial szybkość opadania. 


— JI: 


| Aparaty umieszczone w gumdołi za: ż 


opatrzone są w udoskonalone amorty 
zatory, aby w chwili upadku gondoli 
na ziemię nie uległy one rozbiciu. 
Zapiski na aparatach będą skrontro 
lowane i porównane z depeszami, nada 
wanemi podczas lotu przez robota. 


Grozny przeciwnik 


NOWY JORK, 12.3. B. kandydat na 
prezydenta Stanów, John H. Davis, 
wystąpił z ostrą krytyką planu odbu- 
dowy gospodarczej Roosevelta, 

Wystąpienie tak wybitnej osobisto- 
Ści i to z obozu demokratycznego, wy 
wolało oczywiście olbrzymią sensację 
w całym kraju, Davis: w enuncjacji 
swej twierdzi, że ingerencja rządu fe- 
deralnego „grozą zniszczeniem tej oso 
bistej wolności, którą Amerykanie nau 
czyli się cenić jako najcenniejsze ze 
wszystkich dóbr ziemskich“, 

Oświadczenie to uczyni Davis w 
związku z proponowanem przez rząd 
regiamentowaniem pa e i 


BARCELONA, 12. 3. W. Hisz- 
panii proklamowano wczoraj 
strajk generalny, 
który rozpocząć się ma 6 północy 
i ogarnąć cały kraj. Władze przed 
sięwzięły *szereg środków, ` celem 
zapewnierfia ludności dostawy. wo 
dy, gazu i elektryczności, sę 
Rząd ogłosił, iż strajk będzie 
traktował 
jako akcie nielegalną. 


zwalcza poliiykę Roosvelta 


zmniejszeniem jej o 25 do 1000 milio- 
nów akrów. 
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- Dziś ostatnie 
posiedzenie Sejmu 


Porządek dzisiejszego posiedze- 
nia Sejmu, które będzie ostatniem 
| już w bieżącej sesji, składa się z 19 
punktów, obejmujących ostateczne 
: załatwienie projektów ustaw, które 
| przeszły przez komisje. 


+*+ 


Projek! Kanstyfucji 
w Senacie 


Wczoraj marszałek Sejmu p. Świ 
taiski przesłał do Senatu zgodnie z 
art. 35 Konstytucji uchwalony przez 
Sejm projekt nowej Konstytucji. Po 
Feria ae tego projektu Marsza=~ 
łek Senatu p. Raczkiewicz skiero= 

I wał go do senąckiej komisji kon- 
stytucyjnej. 
(: 


Honorowy kat 


„Wyróżniony“ obywatel amerykański 


NOWY JORK, 12.3. Po raz pierw- 
szy w historii sądownictwa obywatel 
pokrzywdzony w danym procesie zo- 
stał wyznaczony na wykonawcę kary 
śmierci nad skazanymi. 


Parlament stann Mississipi wyzna- 
czył niejakiego Clyde Collinsa na pro 
wizórycznego kata i powierzył mu 


AE R ON EZM SRK 
acz: FC STY Ty WE TEPRO 


"Sprzeczne wieści 


o Sytuacji w Hiszpanii 


MADRYT, 12.3. — Agencja Fa- 
bra zaprzecza obiegającym zagra- 
nicą pogłoskom, jakoby od dzisiej- 
szego wieczoru miał się rozpocząć 
strajk generalny w Madrycie. 

Żadne nowe konflikty nie są prze 
"widywane, zaś konflikty istniejące 
znajdują się na drodze do pomyślne 
jo rozwiązania. Minister spraw we 
wnętrznych oznajmił, że w całym 
kraju panuje całkowity spokój. 


Umizgi hitlerowskie 
do Zydów w zagłębiu Saary 


SAARBRUCKEN, 12.3. — Wed- 
tug doniesienia 
„Volkstimme”*. kierownictwo „nie- 
mieckiego frontu“ zamierza przyj- 
mować do organizacji żydów za“ 
mieszkałych w Zagłębiu Saary, a- 
by w ten sposób zyskać -podczas 


socjalistycznej 


plebiscytu 5 — 6.000 głosów ży- 
dowskich na rzecz przyłączenia go 
do Rzeszy. 

Prasa Zagłęba ostrzega przed 
możliwością podobnego. manewru 
ze strony nar. socjalistów. 


Zabarykadowane pensjonarki 


Niezwykła rewoita w Melisyku 


BUENOS AIRES,. 12.3. — Donó- 
szą z Meksyku, że w dzielnicy Mix- 
coac grupa, złożona z przeszło 2000 
“sób, otoczyła. gmach gimnazjum 
żeńskiego Sióstr. Terezjanek, nie do 
puszczając w ten sposób do zajęcia 
przekształcenia 
na szkołę publiczną. 


Uczenice w liczbie około 500 za- 
barykadowały się w gmachu gim- 
nazjum, aby zapobiec aresztowaniu 
profesorek - zakonnic. 

Wobec zajęcia takiego stanowi- 
-ska przez ogół, władze odstąpiły od 
swego zamiaru. 


wykonanie wyroku śmierci na 3 mu= 
rzynach, którzy dopuścili się gwałtu i 
morderstwa jego 16-letniej córki. Na 
mocy przyjętęj przez parlament usta- 
wy Collins został mianowany katem 
na przeciąg jednego dnia. 

Po dokonaniu wyroku parlament u- 
chwalił nową ustawę, która uaieważni 
poprzednią decyzję, Zdaniem prawo- 
dawców stanu Mississipi Cołtins zasta 
żył na to „wyróżnienie“, ponieważ 
przyczynił .się w wysokim stopniu do 
uchronienia 3 murzynów przed ziyn- 
czowaniem. 

Wykonanie wyroku Śmierci ma na- 
stąpić w miejscowości Hermaudo w 
duiu 16 marca. 
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Powóćź w Rumunii 
Bukareszt zagrożony 


| 

| BUKARESZT, 12. 3. — Poziom 
wód na rzece Barlad ciągle się pod 
nosi. Przedmieścia miasta Barlad są 
już zalane i sytuacja uważana jest 
za poważną. 

Naskutek topnienia śniegów na< 
stąpił wylew rzeki Dambowica, któ 
ra zalała niżej położone dzielnice 
Bukaresztu. > 


Wywrotowcy 
przed sądem 


Warszawie 
sprawe 


Sąd Okręgowy w 
rozpoznawał * wczoraj 
członków + Komunistycznej Partii 
Zachodniej Ukrainy, oskarżonych 
o działalność wywrotową. 

Jako oskarżeni, stanęli przed 
Jankiel Mendelbauwm, 
Abram Orlean. Chaskiel Laufer, 
Mindla Minc, Lejb Miotełka i 
Kałman Potok, wszyscy — człon- 
kowie centralnej sekcji technicznej 
PIPER P ZS 


sądem: 


w K. 
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Zastanówmy się troche... 
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Księga rekordów amerykańskich 


Wśród wczorajszych depesz 
amerykańskich, jak zwykle 


zresztą nabrzmiałych sensacyj- |, wniosku, że podstawowa komór 


Choroba min. Becka 


nemi rekordami cZy to w dzie- 
dzinie życia ekonomicznego, 
społecznego czy państwowego 
— na specjalną uwagę zasługi- 
wała szczególnie jedna. 


Mała kilkuwierszowa depe- 
sza, datowana z mało znanego 
miasta w stanie Iiinois — Peca 
tonica. Ponieważ było to wczo- 
raj: przypomniimy sobie dokład 
nie jej treść: 


— Państwo Rav Hołcomb po 
ślubie zawartym w piątek, po- 
pełnili samobójstwo wspólnie w 
sobotę. Z listu, który Znajduje 
się w posiadaniu sędziego śled- 
czego, wynika, że małżonkowie 
obawiali się krytyki opinji pu- 
blicznej, gdyż pani Holcomb 
rozwodła się z bratem swego 
męża na 15 minut przed zawar- 
ciem nowego ślubu. 


Dosłownie — w 15 minut po 
rozwiedzeniu się z mężem po- 
Śślubiła szwagra! Tempo rzeczy- 
wiście amerykańskie i słusznie 
Yankesi Zrobią, ieśli z przysło- 
'wową dumą zanotują ten wypa- 
dek w księdze swych narodo- 
wych rekordów. Umożliwi to 
nam — europejczykom — je- 
szczę głębsze weirzenie w rze» 
czywistość amerykańską. 


Przyzwyczailiśmy się już do 
afer miliardowych i porywaczy 
dzieci, przestępczych polityków 
i gangsterów, bootlegerów i 
Ku-Klux-Klanu, do armji zba- 
wienia i krachów giełdowych. 
Wiemy że na ulicach Chicago w 
biały dzień mordują się z kara- 
binów maszynowych konkuren- 
cylne bandy bandyckie, że w 
N. Jorku t. zw. „świat podziem- 
ny“ umie teroryzować giełdę i 
ratusz, że kupić można wszyst- 
ko! Wiemy — ale też wiedzie- 
liśmy doniedawna, że chłubą ży 
cia społecznego Ameryki była 
opieka nad kobieta. Biada Śmiał 
kowi, któryby zaczepił na ulicy 
nadobną miss, czy lady — cała 
ulica zakasywała natychmiast 
rękawy i wybijała zęby śmiałko 
wi według najlepszych zasad a- 
merykańskiego boksu, a miss 
= lady szłą sobie spokojnie do 

mu. 


Zdawałoby się, że ten dom 
amerykański to jakaś śŚwiąty- 
nia, w której celebruje się nabo- 
żeństwą wieczystej i przeczy- 
stej szczęśliwości, że instytucja 
małżeństwa w Stanach jest 
czemś strasznie purytańskiem. 

Nie. - 

„_ Wiemy ji to. W księdze rekor- 
dów amerykańskich pozyciaą 
rozwodów, skandałów i skanda 
lików z alków małżeńskich jest 
równie „imponująca* na smak 
europejski jak i reszta cyfr z tej 
księgi i jeśli weźmie się do ręki 


statystykę nie trzeba zbyt długo 
się zastanawiać, by dojść do 


Wtorek, 13.marca 1934 r. .- 


ka życia społecznego — rodzi- 
na — jest w Ameryce zdemora- 
lizowana i zdegenerowaną znacz 


uniemożliwiła jego eXpo 


Wczoraj przedpołudniem obradowa- 
ła komisja spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem posła J. Radziwiłła. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, pos. St. Stroński (Kł, Nar.) 
żalił się, że — pomimo kilkakrotnych 
starań Klubu Narodowego — dotąd nie 
wyznaczono posiedzenia komisji, na 
któremby min. Bęck wygłosił owe 
expose o polityce zagranicznej Rządu. 


sé w komisji sejmowej 


Przewodniczący wyjaśnił, iż posie- 
dzenie ta — zamierzone istotnie — nie 
mogło doiść do skutku spowodu obec- 
nej niedyspozycji min. Becka. 

Następnie komisja przyięła kiłka pro 
jektów ustaw ratyfikacyjnych, między 
innenń projekt ustawy © ratyfikacji 
traktatu handlowego z Austrią, podpi- 
sanego iesienią roku ub 


Mała Ententa uznaje Sowiety 


Gectos owca namyśliła sie b erwsza 


PRAGA, 12.3. — Tel. wł. — Sprawa 
Bessarabj. w Rumunji, kwestje dynas- 
tyczae w Jugosławii i opór narodowych 
demokratów w Czechosłowacji sprawi. 
ły, że dotychczas państwa Małej En- 
tenty bardzó niechętnie odnosiły się do 
wszełk ch projektów uznania Sowietów 
de jure. 


Obecn'e Czechosłowacja ujęła pierw 
szą w rękę imicjatywę, zmierzającą do 
uznania Sowietów i nawiązana z Ro- 
sją stosunków dyplomatycznych | han- 
dlowyct 


Ministerstwo spraw zagranicznych w 
Pradze opracowało już szczegółowy 
projekt traktatu handlowego z Sowie- 
tami, który przetłumaczony zostane na 
Język rosyjski i w bieżącym tygodniu 
wręczomy będzie w formie noty dyplo- 


Nowa więlka a 


nw ::; 


matycznej, bądź też osobiście przez 
mir, Beresza przedstaw celowi rządu 
sowieck'ego w Pradze, dr. Aleksandrow 
skiemu. 

Jednocześnie min. Benesz zapropo- 
muje wszczęcie rokowań o nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych. Śladem 
Czechosłowacj pójść mają także po. 
zostałe państwa, wchodzące w skład 
Małej Ententy. 
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nie więcej niż gdziejndziej na 
świecie, że cyfry rozwodów; 
rosnące z zawrotną Szybkością 
z roku na rok mówią już nie 6 
wydarzeniach, a o epidemji, © 
psychozie groźnej i niebezpiecz 
nej, bo jednak zaraźliwej. 

Państwo Hołcomb — to pierw. 
sze oiiary. 

W piątek ślub — w sobotę 
„samobójstwo, bo te przecież 
tamten był bratem tego, a: opin= 
ja, a ludzie, więc załamanie, des 
presja ostateczna po jednej jedy 
nej nocy miodowej i kula w łeb, 
Oboie. 

Ameryka jest nazbyt zamery* 
kanizowana, Nie wszystkie jej 
specjalności „domowe“ są straw 
ne dla europejskiego mózgu i w 
tem jest pewna pociecha. 

x 


z ję — 

Fabryk lueów““ 

abryka „ehaluzów 

w Holandii 

HAGA, 13.3, Przy współudzidje rzą 
du holenderskiego ma powstać wkrót- 
ce kolonia żydowską na wysuszonych 
obszarach Wieringermee r, gdzie 
przejść mają przeszkolenie żydowscy, 
uciekinierzy z Niemiec na rolników i 
ogrodników, przed odjazdem do Pate4 
styny. 


Potworny pożar 


59 ofiar — 5 m ljiony strat 


LONDYN, 12. 3. Z miasta Bir- 
mingham w stanie Alabama w 
Ameryce donoszą o strasznym po 
Żarze, jaki szalał tam wczoraj po 
południu na głównej ulicy miasta, 


fera finansowa 


potentatów amerykańskich 


WASZYNGTON, 12.3. — Prokura- 
tor naczemy Stanów Zjednoczonych, 
Cummings oświadczył, że władze za- 
mierzają wszcząć śledztw. przeciwko 
b. ambasadorowi Stanów w Londynie, 
Mallonowa, b. merowi - Nowego Jorku, 


Walkerowi « i Tomaszowi Lamontowi, 
synową słymnego bankiera, oskarżo- 
nym o 


uchylanie się od płacenia podat- 


ków. 
Jednocześnie wladze zamierzają 


wsæeząć postępowanie przęciwko „As 
luminium Company of Amer:ca", któ- 
re to towarzystwo monopohkzuje w 
swych rękach cały dział produkcji. 

Cummings przekazał powyższe dwie 
sprawy kompetentnym prokuratorom 
~w Nowym Jorku i Pittsburgu. 


„IQODB-letka* Hitlera 


Drbrodziejstwa reżymu za 2 wieki 


BERLIN, 12. 3. Przemawiając w 
Monachium na -uroczystościach 
pierwszej rocznicy objęcia władzy 
w Bawarii przez narodowych so- 
cialistów, kanclerz Hitler przypo- 
mniał znaczenie, jakie Monachium 
posiada dla ruchu narodowo-socia 
listycznego podkreślając, że stoli- 
ca Bawarii pozostanie nadal me- 
tropolją tego ruchu w Niem- 
czech. 

Mówiąc o bilansie rządów nar. 
socjalistycznych za rok ubiegły, 
kanclerz podkreślił, że istotne zna 
czenie posiadają nie sukcesy go- 
spodarcze, i 


lecz fakt, iż Stworzono warunki 

dla odrodzenia Niemiec, których 

następstwa objawią Się może do- 
niero po 100 lub 200 latach. 


) 


„Badźcie 


gdy ruch w sklepach był na króts 
| ko przed zamknięciem największy 

Pastwą płomieni padł 

| olbrzymi magazyn, 
który spalił się doszczętnie. 15.000 
ludzi, obecnych na ulicy w tym 
czasie, przyglądało się pożarowi, 
który przerzucił się również na 
drugą stronę chodnika i ogarnął 
Skład smarów i oliwy. 

Pożar tak szybko się rozszerzał; 

iż okazało się rzeczą konieczną 

ewakuować kino, 
położone o kilka domów dalej, w 
którem odbywało się przedstawie 
nie. 

Dopiero po 5-ciu godzinach, oko 
ło godz. 9-ej wieczorem według 
czasu amerykańskiego, pożar opat 
nowano. 

39 osób, przeważnie strażaków, 
odniosło rany z poparzenia, 


* ję £ 
POGODA 


Naogół chmurno z przejaśnieniami, 
rankiem mglisto; miejscami możliwy, 
drobny opad zwłaszcza na wschodzie. 
Temperatura w ciągu dnia kiłka stopni 
powyżej zera. Słabe wiatry południo* 
wo-wschodnie i południowe. 


vi jks 


Tajemn czy samolo: nad W:edniem 


PARYŻ, 12.3. — Tel. wł. — Prasa 
paryska donosi, że onegdaj pojaw ły 
sg nad W edeem dwa samoloty, które 
rozrzucły tysiące ulotek o bardzo ta- 
ijemaśczej treści: „Bądźcie gotowi! Cze- 


kajce na mas! Przyidziemy na Wielu 
kanoc!“ 
Według przypuszczeń były: to samos 
; loty leg tymustów austriackich; a tajem 
n:cze wezwanie zapowiada powrót Hab, 
sburgów do Austrji ną Wielkanoc. 


m 
. rw 


W sądzie okręgowym w Warsza 
wie rozpoczęto wczoraj żmudny i 
zakrojony na conajmniej 2 tygodnie 
proces byłego kierownika urzędu 
pożyczek państwa, Jana Janowskie 
go oskarżonego o stosowanie uci- 
sku służbowego w stosunku do pe- 
tentów i 

wymuszanie łapówek. 

Janowski wespół z urzędnikiem 
kontraktowym Ludwikiem Jarlacho 
wiczem wykorzystywali chaos, jaki 
wytworzył się w urzędzie w zwią- 
zku z koniecznością powiększenia 
personelu. 

Rozporządzenie ministra skarbu z 
1933 r. w wykonaniu odnośnej usta 
wy określało sposób przerachowań 
należńości skarbu państwa, przy- 
czem wyznaczało krótki okres na 
zgłoszenie podań. Urząd pożyczek 
(obecnie urząd długów państwa) 
został zawalony odrazu 

stosem podań, 
które dosięgły liczby paruset tysię- 
cy i wobec tego zaszła konieczność 
zwiększenia personelu. Przyjęto 
140 nowych pracowników. 

Oczywiście nie można było wszy 
stkich podań załatwić jednocześnie 
i wytworzyły się olbrzymie zaległo 
ści. Janowski sk aniał petentów da 
korzystania 

z pomocy pośredników, 
z którymi był w kontakcie i załat- 
wiał te tylko sprawy, które prze- 
chodziły przez ich ręce, mówiąc 
otwarcie interesantom, że bez po- 
mocy wskazanych pośredników, ni- 
gdy nie uzyskają rezultatu swych 
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Wysoki urzędnik brał łapówki 


Bo... „nie może żyć bez Kobiet" 


starań. 

Gd ywreszcie machinacje wyda- 
ły się, śledztwo było bardzo utru- 
dnione, gdyż petenci, którzy już za- 
łatwili swe sprawy pomyślnie byli 

bardzo wstrzemięźliwi 
w zeznaniach. Zdołano zdemasko- 
wać tylko trzech pośredników, w 
osobach Jana Szymczyka, Józefa 
Kaczora i Henryka Kasprzaka. 

Wina oskarżonych urzędników 
wypływa jasno z zestawienia naz- 
wisk osób, które korzystały z po- 
mocy pośredników. Wszyscy ci pe 
tenci mieli sprawy załatwione 

w szybkiem tempie. 
Pośrednicy dzielili się osiąganemi 
zyskami z Janowskim i Jarlachowi- 
czem. 

Sytuacja Jarlachowicza z punktu 
widzenia obrończego jest o tyle cie 
kawa, że jak twierdzi obrona oskar 


żony ten cierpi 
na chorobliwą pobudliwość 
i pracując w biurze otoczony kobie 
tami, był ciągle w stanie zamro- 
czenia, na tle swei nienormalnośti. 
Do sprawy powołano kilkudzie- 


dotyczy dawno przebrzmiałych cza 
ców, przeto nie budzi dużego zain= 
teresowania. 
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Wynagrodzenie urzędników 


za prace dodatkowe 


Minister skarbu wydał okólnik 
w sprawie wynagrodzeń urzędni- 
ków państwowych za wykonywa” 
nie prac dodatkowych. 

Okólnik ten wyjaśnia, że mimo 
wprowadzenia nowego zaszerego” 
wania, dodatkowe wynagrodzenia 
wypłacane będą według dotych- 
czasowych stawek, aż do czasu o~ 
pracowania przez Ministerstwo 
nowyċh przepisów w tym przed- 
miocie. 


Składki z ZUPU nie przepadają 


Wyjaśnienie „nieporozumienia” 
z Książeczńami Ubezpieczalni 


Ubezpieczalnia Społeczna przy- 
stąpiła już do rozsyłania wszyst- 
kim pracodawcom nowych, tym- 


sięciu świadków. Ponieważ proces 
czasowych „scalonych“ legityma= 


Uchwały 


i nowe 


Kongresu 
władze 


Unji pracowników umystowych 


W drugim i ostatnim dniu Kon- 
gresu Unii Pracowników Umysło- 
wych uchwalono szereg rezolucyj, 
stanowiących wytyczne dla no- 
wych władz Unii. 

Stwierdzono konieczność poddać 
nia życia gospodarczego kontroli 
czynnika społecznego. Podkreślono 


Prokurator broni sędziego 


Niefortunna próba rewolweru 
w procesie © przypadkowe zabójstwo 


Urzędnik głównego urzędu staty- 
stycznego, p. Franciszek Kleniewski 
udał się pewnego ranka wraz ze swe- 
mi dziećmi poza Warszawę na pola wi 
lanowskie. Miał przy sobie rewolwer, 
z którego nigdy bodaj nie strzelał, a 
że okres udzielonego mu pozwołenia 
na broń upływa j należało przedsta- 
wić rewolwer w celu rejestracji i 
stwierdzenia -czy odpowiada przepi- 
som, przeto urzędnik od niechcenia po 
czął wypróbowywać swój brauning. 

Strzelił w górę, a następnie gdy re- 
wolwer zaciął się począł mocować się 
z suwakiem. Łuska, która tkwiła w lu 
fie nagle wyskoczyła, następny nabój 
automatycznie wsunął się do lufy i 
niespodzianie padł strzał. -- 

Skutki były fatalne, gdyż kula ugo 
dziła pracującą opodal w polu robotni 
cę Pietruchową, która następnie zmar 
ła po przewiezieniu do szpitala. P. Kle 
niewski, stanąwszy wczoraj przed są- 
dem okręgowym, na żądanie sędziego 
począł demonstrować w jaki sposób 
w krytycznym momencie trzymał re- 
wolwer. Podszedłszy do 'stołu sędziow 
skiego oskarżony wziął leżący tam w 
charakterze dowodu rzeczowego swój 
rewolwer, ale znów tak niezręcznie 
nim obracał, że aż wywołał protest 
ze strony prokuratora, 

— Janie, pan mierzy z rewolweru 
prosto w pana sędziego. Pan się nie 
umie z rewolwerem obchodzić, nawet 
rozładowanym. 


P. Kleniewski właśnie opierał swo- 
ją obronę na twierdzeniu że z rewol- 
werem obchodzić się nie umiał, i że 
nie mógł przewidzieć niespodzianki ja 
ka nastąpi przy usiłowaniach wydoby 
cia łuski. 

Sąd skazał nieostrożnego urzędnika 
na rok więzienia z zawieszeniem wy 
konania kary. 


A. Gałuszka 


dzielą się nagrodą 


KRAKÓW, 12.3. — Dziś przy- 
znana została nagroda literacka 
m. Krakowa za r. 1934. Jako kan- 
dydci do nagrody zostali zgłosze- 
ni: Józef Aleksander Gałuszka, Mi- 
chał Rusinek, Marja Pawlikowska, 
dr. Zygmunt Nowakowski, Jan 
Wiktor, Leon Kruczkowski i agi 


potrzebę wprowadzenia w życie 
ustawy 0 umowach zbiorowych, 
domagano się dalszej akcii obniżki 
cen artykułów skartelizowanych. 

W zakresie bezrobocia Kongres 
stwierdził konieczność mobilizacji 
wszystkich Sił gospodarczych i 
społecznych w państwie do walki 
z bezrobociem. 

Kongres wysłał depesze do Pana 
Prezydenta Rzplitej i Pierwszego 
Marszałka Polski. 

Nowe władze Unii ukonstytuo- 
wały się następująco: prezes — 
Anatol Minkowski, wiceprezesi — 
Grmigołajtis, Grunwald. Szczepań- 
ski, sekretarze generalni — Gacki, 
Kościński, Maikowski. 
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cyj dla pracowników, podlegają- 
cych obowiązkowi: ubezpieczenia 
społecznego. 

Na ostatniej stronie tych nowych 
książeczek, w rubryce p. t. „pod- 
lega ubezpieczeniu“, figuruje data 
2 stycznia 1934 r., co na pierwszy 
rzut oka wygląda, jakgdyby pra- 
oownicy umysłowi, zaopatrzeni w 
te książeczki, ubezpieczeni byli do 
piero od 2 stycznia b. r. 

Rzecz zrozumiała, że wywołało 
to wśród pracowników ubezpieczo 
nych ogromne zaniepokojenie, poj- 
mowano bowiem powszechnie, iż 
dotychczasowe ubezpieczenie w 
ZUPU zostało . „automatycznie“ 
przekreślone, a wszystkie wpłaco- 
ne dotąd ZUPU-owi składki — 
przepadły. 

Chcąc tę kwestię ustalić, zwróci- 
liśmy się do Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, gdzie poinformowano nas, 
że data 2 stycznia 1934 r. oznacza 
tylko termin zgłoszenia pracowni- 


„ka do Ubezpieczalni, co jednak nie- 


znaczy bynajmniej, by nabyte już 
w ZUPU prawa straciły swą moc. 
Ustawa zresztą zapewnia pracow- 
nikom, iż dotychczas wpłacone 
przez nich do ZUPU składki będa 
zaliczone im do emerytury. 


„UstosunKowany* łapownik 
proces b. 2sesora Sadowego z Sosnowca 


Na wokandzie warszawskiego 
sądi apelacyjnego znalazła się 
wczoraj sprawa b. asesora sądo- 


“iM. Rusinek 


literacką Krakowa 


la Gruszecka - Nitschowa. 
Nagroda literacka m. Krakowa 
za T. 1934 została przyznana dwum 
pisarzom: Aleksandrowi Gałuszce 
za tom poezji p. t. „Cienie orłów*, 
oraz Michałowi Rusinkowi za po- 
wieść p. t. „Burza nad brukiem“. 


—3:36:3: 


Amerykańska aura 


Upały na zachodzie, 


NOWY JORK, 13.3. W zachodnich 
stanach, po niezwykłych chłodach za 
panowały upały. W Los Angeles zano 
towano wczoraj 33 st. ciepła, a w San 
Francisko 28 st. Ludność miast udaje 
się do miejscowości kąpielowych. 

Jednocześnie na wschodzie, w No- 


mrozy na Wschodzie 


wym Jorku, panuje ostra zima. Od 
dwu dni szaleje burza Śnieżna, która 
spowodowała kilka ofiar w- ludziach. 
W New Hoven (Connecticut) wskutek 
silnych opadów Śnieżnych uległy u- 
szkodzeniu przewody elektryczne. Ca- 
łe miasto jest pogrążone w ciemności. 


wego w Sosnowcu, Woelkego, ska 
zaitego na karę trzech lat więzie- 
nia za łapownictwo. f 

Woelke, który. po wytoczeniu 
mu procesu w Sosnowcu, prze” 
niósł się do Warszawy, odpowia*. 
dał przed sądem okręgowym z 
wolnej stopy. 

Podczas rozprawy, powołując 
się na wysokie stosunki, całe oskar 
żenie tłumaczył perfidją i zemsią. 


. To też duże wrażenie wywołało 


atesztowanie  Woelkego - jeszcze 
przed wydaniem wyroku w proce- 
sie, a następnie surowe skazanie 
go. 

Na. rozprawę apelacyjną . Woel- 
ke nie został dostarczony, bowiem 
przebywa w więzieniu sosnowiec 
kiem. 


326 tys. ziofych 


| na rozbudowę floty wojennej 


| 
| 
| 


W dniu 21 stycznia r. b. konto PKO. 
Nr. 30.680 zostało zamknięte kwotą 
326.000 złotych, która to suma została 
przekazana do dyspozycii Funduszu 
Obrony Morskiej (F. O. M.), iako jedy 
nej instytucji, powołanej obecnie do 
zbierania składek na rozbudowe Pale 
skiej Marynarki Wojennej. 


i 
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_Zagadkowy zamach 


na żonę prezesa Zw. Powstańców 


Wielką sensację wywołała w Król. , lecz ta wszczęła krzyk. Napastnik 
Picie wiadomość o usiłowanem po- | wsiadł do samochodu i szybko odđje- 
gwaniu żony prezesa miejscowej gru- | chaf. 
py Związku Powstańców Śląskich, An Zawiadomiona policia rozpoczęła 
wniowej Szostakowej. dochodzenia, celem wyjaśnienia tego 

Szostakowa wyszła w sobotę przed | zagądkowego zajścia. 
południem na zakupy do miasta. Na 
ul. Wolności zatrzymał się przed nią 
samochód, z którego wysiadł jakiś 
nieznany mężczyzna i oświadczył Szo 
stakowej, że mąż jej złamał w Kato 
wicach nogę i prosi, aby natychmiast 
udała się do Katowic, cełem odwie- 
dzenia go. Mężczyzna zaproponował 
jej przewiezienie samochodem do Ka 
towic. 

Szostakowa zaskoczona, oświadczy- 
sa, że musi przedtem zawiadomić ro- 
dzinę i że do Katowic ewentualnie u- 
da się autobusem. | 


Władze akcyzowe zauważyły, 
że w powiecie mińsko - mazo- 
wieckim w sprzedaży znajdują się 

fałszowane drożdże. 

Długotrwałe dochodzenie nie 
mogło dać pozytywnych rezulta- 
tów. Dopiero wydelegowany na 
miejsce inspektor akcyzy p. Snop- 


Wówezas nieznany napastnik siłą 
chciał Szostakową wciągnąć do auta, 


Lód już zdradliwy 
3 chłopców omal nie utonęio 


ŁÓDŹ, 12. 3. — Tel. wł. — Wczoraj 
w parku miejskim Źródliska w Łodzi 
wydarzył się nieszczęśhwy wypadek, 
który omal nie zakończył się śmiercią 
śrzech chłopców. 

W parku tym urządzona była ślize 
gawka, obecnie spowodu osłabienia 
powłoki todowej zamknięta. Trzej u- 
czniowie, 8-ietni Harry Jelis, 5zletni 
Kurt Solc i 7-letmi Arnold Gallert, ko 
rzystając z chwibowej nieobecności do 
m0TCów weszli na lód i poczęli po nim 


):3€:( 


Bombardowanie dworca 


przez pijanych awanturników 


Skandaliczne zajście miało miej- 

sce we wsi Wręczyca pod Częst« 
chowa. gdzie mieszkańcy tei wio- 
ski Ściubidło, Raczyński i Lanik 
odprowadzali po sutej libacji na 
dworzec kolejowy swego przyja 
ciela Mikę. powołanego do woi- 
ska. Wesoła młodzież zachowy= 
wała sie po drodze nader awan- 
turniczo, zaczepiając  przechod- 
mów. 
„ Po przybyciu na dworzec awan 
turnicy wszczynali kłótnie z pasa- 
erami, a gdy funkcjonarjusze 
PKP zwrócili im uwagę, parobcy 
usiłowali ich pobić. 


biegać. W, pewnej chwili 16d się zata- 
mał i wszyscy trzej wpadli do wody. 

Przechodzący przypadkowo przez 
park p. Marcinkowski Wacław, widząc 
tonących chłopców, wskoczył do wody 
i wszystkich trzech uratował od nies 
chybnej śmierci. Dwaj z mich dawali 
już tylko słabe oznaki życia, jednakże 
po zastosowaniu odpowiednich zabie- 
gów, zdołamo przywrócić ich do przy- 

| tommoset (Ro). 


Mikę zwolniono z racji terminu 

boru, natomiast trzej pozostali 
ciubidło, Raczyński i Lanik - zo- 
stali przewiezieni do Częstocho- 
wy i oddani w ręce sędziego śled 
czego któsy polecił osadzić ich w 
więzieniu. 


Krwawa tragedja miłosna rozegrała 
się w Łodzi przy ul, Łąkowej 23. W 
domu tym zam eszkiwał. Wojciech Tro 
janowski wraz z swą córką 20-letnią 
Heleną. W tym samym domu zajęty 
był jako Ślusarz w miejscowym zakła_ 
dzie ślnsarskim 26-letni Franciszek Ka 


Powiadomiony o zajściu zawia- 
dowca stacji przy pomocy kilku 
pracowników umieścił uijanych 0- 
sobników w suterenach dworca. 
jednak zdołali się oni stamtąd wy 
dostać i uzbroiwszy się w kamie- 


mie  rozpoczeli bombardowanie | Czyński który od dłuższego czasu 
dworca, wybjając wszystkie szy- prześladował Trojanowską swą m.łoś. 
DY. cią. Trojanowska jednak stron.ła od 


Kaczyńskiego. 

W dn'u wczorajszym Kaczyński cza 
tował na Trojanowską przed jej miesz- 
kanem od godz. 7 rano. Kiedy o godz. 
9 Trojanowska wyszła do ubikacj: po- 
dwórzowej, Kaczyński us łował do niej 
podejść. 

Trojanowska zamknęła się i przez 
dluższy czas ne mogła powrócić do 
domu, nie chcąc się ze swym Drze_ 
Śśladowcą zetknać. 


„Pozatem rzucili się oni ponow- 
mie na kolejarzy, jednak przybyła 
policja obezwładniła awanturni- 
ków. nakładając im kajdanki. 


a w - a 
Wieści giełdowe 
Na giełdzie zupełny spokój i kursy 
bez zmian. Dolar notowano 5.29, N.- 


Jork — kabel 5.31, Bank Polski płacił 
za dolary 5.28. 


Slub w piątek--samobójstwo w sobotę 


Nr. 72 


La 


amerykańskiej pary malżeńskiej 


PECATONICA (Ilinois), 12. 3. — 
Państwo Ray Hotcomb po ślubie, za- 
wartym w piątek, popełnili w sobotę 
wspólnie samobójstwo. 


Z listu, który znajduje się w posia- 
dania sędziego Śledczego, wynika, że 


czyński przeprowadził 
ną obserwację. 
Dzięki tej energicznej i wytrwa 
łej akcii zdołano natrafić na ślad 
fałszywej 
fabryki 


drożdży. Fabryka ta znajdowała 
się w Mińsku Mazowieckim przy 
ul. Nadrzecznej 28, a właściciela- 
mi jej byli Chil i Moszek Talmudo- 
wie. Lokal fabryki fałszywych 
drożdży znajdował się w t. zw. 
„kuczce”. 

Podczas rewizji znaleziono 527 
pólkilogramowych paczek, zawi- 
niętych. w 


skrupulat- 


małżonkowie obawiali się krytyki opie 
ni: publicznej, 
gdyż pani Holcomb rozwiodła 
pa z bratem swego męża na 15 
nut przed poi nowego 
ślubu. 


Wykrycie fabryki fałszowanych drożdży 
obaj iabrykanci siedzą W więzieniu 


oryginalne banderole 

Urzędu akcyz. 

W toku dalszego dochodzenia o% 
kazało się, że „iabrykanci* skupo 
wali po sklepach i piekarniach 
oryginalne banderole oraz opako- 
wania Warszawskiej fabryki droż* 
dży i fabryki „Henryków“. 
Śledztwo wykazało, że fabryka 
a 

prosperowała przez długi czas 
wskutek czego Skarb państwa 20% 
stał narażony na poważne straty; 

Chila i Moszka Talmudów osa- 
dzono w więzieniu w, Warsza* 
wie. 


Przemyt na granicy rośnie 


Ubiegłego popołudnia przyjecha- 
li od strony Zabrza do Orzegowa 
dwaj zawodowi przemytnicy, 19-to 
letni Wilhelm Kowolik i 27-letni Je- 
rzy Szafraniec z Chropaczowa. 
Ponieważ zauważono u _nich 2 
worki pomarańcz, większą ilość 
sardynek i 2 pęcherze wypełnione 
ekstraktem maggi, zamierzano ich 
przytrzymać, przemytnicy jednakże 
w momencie wjazdu pociągu na 
dworzec kolejowy wyskoczyli z 
przedziału, zamierzając uciec. 

W toku pościgu przez policję 
konną zostali przytrzymani. 

W międzyczasie przemytnicy zni 
szczyli jeden pęcherz z ekstraktem 
maggi oraz odstąpili jeden worek 
pomarańcz wspólnikom. 

Wokół przytrzymanych pomy 
ników zebrał się olbrzymi tłum, zło 
żony z około 1000 osób, który za- 

| jął groźną postawę wobec funkcjo- 
narjuszów straży granicznej i po- 


Tragedia miłosna 


Krwawy epilog sprzeczki 


Oiciec, zaniepokojony dłuższą mie 
obecawośc ą córki, wyszedł na podwó 
rze, a wówczas Kaczyński podszedł 
do niego i wszczął sprzeczkę. Tro- 
janowski w pewniej chwili chciał Ka 
czyńskiego uderzyć, w odpow edzi 
na co Kaczyński; wyciągnął rewolwer 
i strzelił do Trojanowskiego, ciężko 
go raniąc, 


Na odgłos strzałów wybeżła Troja 
nowska, a wówczas Kaczyński strze_ 
It również do niej, ranąc ją lekko, 
poczem wybiegł na ulicę i tu po raz 
drugi naładowawszy- rewolwer, strze_ 
Mł sobe w skroń, ponosząc śmierć 
üa miejscu. 


Zwłoki Kaczyńskiego  adwieziono 

do prosektorium, Trojanowskiego do 

] szpitala, zaś Trojanowska pozostawiono 
i oa leczeniu w domu. 


licji. 

Tłum ten rozproszyła policja kon 
na, poczem przemytników doprową 
dzono do urzędu celnego. 


Na jednej z ulic Król. Huty zaob= 
serwował patrol policyjny podejrza 
ną furmankę, której woźnica na wi 
dok granatowych mundurów pod- 
ciął konia, usiłując zbiec. 

Mknący szybko ulicami zaprząg 
zdołał ujść w pierwszej chwili po- 
ścigowi. Na drodze ucieczki znałe< 
ziono paczki zawierające ogółem 
12 kg. rodzynków i 12 kg. mączki 
kokosowej. 

Ostrzeżone o pojawieniu się prze 
mytniczej furmanki patrole policyj- 
ne, przytrzymały w jakiś czas po» 
tem jadących zaprzegiem braci Go< 
tarda i Jerzego Antoszów, znanych 
przemytników. 

s% + —— 


Ponowny strajk 


szoferów paryskich 

PARYŻ, 12.3. Wczoraj ponownie 
wybuchł częściowy strajk taksó"* 
wek w Paryżu. 


Około 
2500 Szoierów ; 
rzuciło pracę, domagając się dos 
trzymania przez pracodawców! 
ustalonych poprzednio warunków. 
Protest literatów 


PARYŻ, 12. 3. — Grupa uczonych 
i literatów wystosowała odezwę pięt 


nującą obecną korupcję życia politycz 
nego we Francji, jak również protestu 
jącą przeciwko faszyzmowi. 

Pod odezwą podpisali ` się m. in.s 
Basch, Bayet, Levy-Bruehl, Romains 
Rolland i inni. 


* je * 
Strajk drukarń 

PARYŻ, 12. 3:—Z Madrytu donoszą» 
że robotnicy zakładów graficznych 
nie doszli do porozumienia z praco< 
dawcami. Wobec tego na poniedzia* 
lek zapowiedziano strajk zakładów 
drukarskich, w których drukowane są 
pisma codzienne, 


BH. "re 


Dekoracja orderem 
„Polska Odroczona” 


W dniu wczorajszym wicewojewo- 
da dr. Saloni dokonał dekoracji dwu- 
dziestu osób odznaczonych orderem 
„Polska Odrodzona*. 

Krzyżem Oficerskim został dekoro- 
wany dr. inż. Józef. Tuchołka, naczel- 
ny dyrektor kopałń rybnickiego gwa- 
rectwa węglowego, Krzyżem Kawaler 
skim dyrektor kopalni doświadczalnej 
„Barbara“, inż. Wacław Cybulski, dyr. 
przedsiębiorstwa  osadniczego  „Ślą- 
zak“, Czesław Górka, dyrektor kopal- 
ni „Mysłowice“, inż. Józef Kmietowicz, 
naczelny redaktor  Polski-Zachodniei 
Edward Rumun į wizytator szkół, Mi- 
tosz Michał Sołtys. 

Zotym Krzyżem Zasługi: dyrektor 
stowarzyszenia dozoru kotłów paro- 
wych, inż. Alfred Elandt, prezes związ 
ku górmków ZZP., Michał Grajek, wi 
zytator szkó! Jan Mangoir i Ludwik 
Musioł, radca wojewódzki dr. Alfred 
Patrym, i dyrektor izby rolniczej inż. 
Zbigniew Zarzycki. 


W dniu wczorajszym został wy- 
puszczony na wolną stopę były dy 
rektor sp. akc. „Wirek“ i sp. akc. 
„Godula*, jerzy Jungels za kaucją 
w kwocie 80. tys. zł. 


Groźba reduficji 


Zarząd spółki akcyjnei „Śląskie 
Kopałnie i Cynkownie* zwrócił się 
ostatnio do komis. dem. z wnio- 
skiem o całkowite unieruchomienie 
kopalni węgła .Brzozowice*. Do 
chwili obecnej kopalnia zatrudnia 
około 500 robotników, nad który- 
mi zawisła temsamem groźba utra- 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Póź- 
nym wieczorem dnia wczorajszego na 
zielonej granicy pod Boruszowcem na 
tknęli się patrolujący strażnicy gra- 
niczni na łeżącego na ziemi i dającego 
słabe oznaki życia młodego: mężczyz- 
nę z niebezpieczną raną kłótą na ple- 
cach. Rannego przeniesli strażnicy do 
budynku placówki, gdzie udzielili mu 
pierwszej pomocy, dzięki czemu od- 
zyskał przytomność. 

Okazało się, iż jest toe mieszkaniec 
Cynkowa w powiecie zawierckim, Sta 
nistaw Żak, który wybrał. się 6 bs m. 
przez zieloną granicę do Niemiec, po 
przemyt sacharyny i innych artyku- 
łów, na których miał nadzieję zarobić 
pewną kwołę. 

Wczoraj wieczorem w drodze po- 
wrotnej w lesie pod Borokiem został 
napadnięty przez przeszło 20-osobową 
bandę przemytników, którzy z towa- 
rem oczekiwali odpowiedniej chwili 
do przebycia granicy. Napastnicy ode 
brali Żakowi zakupiony towar a na- 
stępnie dotkliwie pobili. 

Jeden z przemytników, podobno Wła 
dysław Ociepka, w chwili gdy Zak usi 
łował odebrać towar, wbił mu nóż w 
plecy poczem rannego pozostawiono 
w lesie. Brocząc krwią Zak ostatkiem 
sił powlókł się na stronę polską, gdzie 
zemdłał z wycieńczenia. 


Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: 
księgowy Augustyn Franek, asesor An 
toni Gawłowski, asesor Konrad He- 
deureich, inspektor szkolny Józef 
Irek, referendarz dr. Marjan Schoeno- 
witz i referendarz Wiktor Urbanowicze 


Bronzowym Krzyżem Zasługi z0- 
stałi odznaczeni: rejestrator Alina No- 
wakówna i woźny Wrktor Brzęczek. 
WLKP TORRE R TOME AT O. OOO CYMI 


Dwansście olier 


e _. 
wściekłego psa 

RADOMSKO, 12. 3. — Tel. wł. — U 
Stanisława Dziegcia, właściciela domu 
przy ul. Przedborskiej, wściekł się 
pies podwórzowy, który, Zzerwawszy 
się z łańcucha, wybieg! na ulicę i po- 
kasat czworo bawiących się dzieci. 
Wtaściciei zdołał psa ująć uwiązał go 
na lafńicuchu, w jakiś czas później pies 
jednak ponownie się zerwał i pokąsał 
dałszych 8 dzieci oraz. jedną kobietę. 
Wezwany do pokąsanych lekarz pogo 
towia zastrzyknął wszystkim surowicę 
przeciw wściekliźnie. 

Na psa wrządzono obławę, podczas 
której udało się go zakłuć widłami. 
Głowę wściekłego psa odesłano do Ło Napad ten według oświetleń Zaka 
dzi cciem zbadania. (Ro). miał być aktem zemsły za rzekome 
E WOZIE TEA ZANA SETOS ROI A ARCZI TO ZERA APO TE HUK WTC ARA 


Samowolne rozrachunki 
między teśc ową i zięciem 


Z Szarleja donoszą: Miejscowy | niejaki Alfons Wólka, a ponadto 


-Á e_O W W W e 


Komisarjat policji przeprowadza do | dwaj nieznani mężczyźni. 
chodzenia w sprawie oryginałnego Po rozbiciu zamka w drzwiach 
włamania do mieszkania Francisz- į wtargnęli wszyscy do wnętrza, za- 
ka Nikla w Szarleju (Miarki 15). | brali bieliznę, część rozebranego ro 
W ubiegłą sobotę wieczorem w 
czasie nieobecności Nikla przybyła 
tam teściowa, Klara Pierzchałowa 
z Szarleja (3 Maja 45), której mie- 
Ji towarzyszyć jej synowie, Sylwe- 
ster, Paweł, Ałojzy i Wilhelm oraz 


100 przemyconych zapa'niczek 
w schowkach spryciarzy 


Wywiadowcy straży granicznej ziono u nich w specjalnych schow- 
przytrzymali wczoraj przed połud- |: kach na ciele pod kamizelką 100 za 
niem na ul. Kościuszki w Katowi- | palniczek niemieckich oraz kastet 
cach dwóch U podejrzanych osobni- gumowy z ołowianą gałką. 
ków, którymi okazali się mieszkań Przemytników osadzono- narazie 
cy Krół. Huty, Alfons Arndt (Haj- | w areszcie policyjnym, zakwestjo- 
ducka 84) i Brunon Witos (Wolno | nowany zaś towar przekazano urzę 


ści 88). AB ` dowi celnemu. 
Podczas rewizii osobistej 


weru oraz inne drobiazgi. 

Przyczyną tej samowolnej egze- 
kucji miały być wzajemne rozra- 
chunki między Niklem a jego teś- 
ciową Pierzchałową, 


znale- 


NOWY CZAS Wtorek, 13 marca 1934 T: 


-80 tysięcy złotych Keucji 
zaptacił dyrektor lunge's 


Jak wiadomo prze dkiłku dniami 
sąd załatwił odmownie prośbę 0- 
brońcy dyr. Jungelsa o wyptiszcze- 
nie go na wolność za kaucją 50 
tys. zł. 


500 robotn'xów 


na kopaini „Brzozow.ce'* 


ty pracy. 

Dyr. koncernu uzasadnia swój 
wniosek nierentownościąa kopalni, 
co będzie przedmiotem studjów ko 
misarza demobilizacyjnego. 

Pierwsza konferencja w tej spra 
wie odbędzie się w bieżącym ty- 
godniu. 


Krwawa zemsta przemytniKów 
za wydanie bandy Ociepxi 


zadenunciowanie bandy Ociepki przed 
strażą graniczną, co miało się przy* 
"czynić do ujęcia kilku członków szaj 
ki oraz konfiskaty przemycanego to- 
waru. 

Rannego Zaka odstawiono do szpita- 
la miejskie w Tarnowskich Górach. 


me 


Prasa niem ecka 
o K.S. „Ruch 


„Kattowitzer Zeitung“ w ost. nume- 
rze powoluje się na sprawozdanie pism 
polskich z walnego zebrania K. S. 
Ruch na którym miała zapaść uchrwa- 
ła niedopuszczenia na zawody i im- 
prezy oraz odmowa informacyj, ie- 
dnem słowem bojkot prasy niemiec- 
za jej „prowokacyjne stanowi+ 
sko“, 

Interesująco, w tej sprawie, pisze 
K. Z. przedstawia się fakt, iż obec- 
nym na tem zebraniu przedstawicielom 
prasy polskiej, wyrażono podziękowa 
nie i dalej, że wyciągnie się z tego 
należ. konsekwencje a o urządzanych 
imprezach. nawet sie- nie wspomni. 
Pyta się jednak „Kat. Ztg.* czy nie 
koliduje to z przymierzem polsko-nie* 
mieckiem. W końcu przypuszcza, iż w 
łonie klubu znajdą się jednostki, która 
jeśli nie sportowo, to przynajmiej fi- 
nansowo zajmą inne stanowisko i boj 
kotu zaniechają. 

Tyle dziennik niemiecki. Od siebie 
dodać. musimy, że o jakiejś rezolucji 
na owym zebraniu nawet mowy nie 
było, a uchwalono tylko utrzymać daw 
ne stanowisko w odniesieniu do prasy, 
niem, zgodnie więc — jak donosikiś” 
my — 

uchwalono „status quo ante", 

Warto jednak zapytać czy potrzeb= 
ny jest i komu teu „krzyk“ katowi- 
cerek et tutti quanti? 


Przedwczesna ekKsplozia 
ładunku rębacza 


Wczoraj rano zdarzył się nakopalni 
„Sląsk“ w Chropaczowię ciężki wypa- 
dek górniczy. P 

Wskutek przedwczesnej eksplozji 
materiału wybuchowego, obrywaiący 
się z filara węgiel przygniótł swym 
ciężarem rębacza przodowego, 34-1€t- 


Trzy osobowy wydział karny sądu 
okręgowego w Bydgoszczy pod prze- 
wodnictwem wice-prezesa s. 0. Sze- 
chowicza, z oskarżenia prokuratora 
s. 0. Czaka, rozpatrywał sensacyjną 
i głośną swego czasu sprawę skanda- 
licznej gospodark: jak 1f*nadużyć w 
Wydziale Nieruchomości Miejskich w 
Bydgoszczy. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: kie- 
rownik wydziału referendarz Leonard 
Rost, kierownik biura Mieczysław 
Wnuk, kasjer książowy Marjan Rom- 
palski, oraz inkasent wydziału Ale- 
ksander Krawczak, wszyscy z Bydgo- 
szczy. 

Obszerny akt oskarżenia zarzucał 
Rostowi samowolne dysponowanie su- 


... 


Aferzyści joua 


niego Aleksego Urbańczyka z Chropa- 
czowa (Bytomska 13), który doznał 
złamania nogi oraz ogólnych komtuzyj 
od rozpryskwiących się odłamków wę 
gla. 

Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala sp. brackiej w Król. Hucie. 


Sensacyjny proces czterech b. dygnitarzy m ejsxich 
oskarżonych o nadużycia i defcaudacię 


mą 850 zl., którą użył na zakup maszy, 
ny do pisania | urządzenia biura, oraz 
niedostateczne  dozorowanie swych 
podwładnych urzędników. Wnuk dopu 
ścił się przywłaszczenią 5.853 zl., osk. 
Krawczyk przywłaszczył sobie sumę 
8.013 zł, Rompelski oskarżony był © 
bezprawne wypłacenie wyżej wymie» 
nionej sumy osk. Wnukowi. 

Po przeprowadzonei rozprawie sąd 
wydał wyrok skazujący: Mieczysła« 
wa Wnuka na 3 lata więzienia z po- 
zbawieniem praw obywatelskich i ho- 
norowych;. Mariana Rompalskiego na 
1 rok więzienia. Referendarz Leonard 
Rost został uwolniony od winy i kary. 
Sprawę Krawczyka wyłączono, celem 
rozszerzenia aktu askarżenia. 


na pafejotyzmie 


i podszywają się pod Związek powstańców 


Śląsk mie przestał być dotąd dome- 
mą różnych aferzystów, którzy powo- 
łując się bezprawnie na różne organi- 
zacje, a m. in. na związek powstań- 
ców śląskich, pobierają składki i gapo 
mogi na rzecz tych organizacyi, wzglę 
dnie na rzekomy dochód tych organi- 
zacyi sprzedając różuę portrety osób 
wybitnych w Polsce, względnie po- 
piersia. 

Dwaj tacy spryciarze, Edward Sy- 
guła i Stefan Andrzejczak odpowiadał: 
wczoraj przed sądem grodzkim w Ka- 
*towicach, któremu przewodniczył Gr. 
Fiuiczek, za sprzedawanie portretów 
Pana. Prezydenta Rzphitej, Mościckiego 
i Marszałka Piłsudskiego po wygóro- 


m 


wanych cenach, które uzasadniakń fak= 
tem iż czysty dochód jest przeznaczo- 
ny ma rzecz związku powstańców ślą- 
skich. Główny sekretarz związku p. 
Masałek, stwierdził wobec sądu, Że 
mikt z ramienia związku nie był upo- 
ważniony do zbierania  jańichkotwietc 
ofiar ma rzecz związku, względnie 
sprzedaży portretów na dochód związ 
ku. 

Ponieważ wieści go o tem dochodzi- 
ły, dał kilkakrotnie ostrzeżenie do pra 
sy. 4 

Po przesłuchanju szeregu asób, któ- 
te wprowadzono w błąd. sąd „ogłosił 
wyrok, skazujący obu oskarżonych -ne 
kare po 8 miesięcy. 


© Str. B. > 


Wtorek, 13 marca 1934 r. 


1) 

PĄCZEK: Gdybym miał taką 
maszynkę, tobym pojechał na 
randkę, którą "mi -wyznaczyła 
panna Mania Rondel z Okopo- 

STRĄCZEK: Ranukę masz z 
panną Rondel? Kiedy i gdzie? 

PĄCZEK: Właśnie że mi się 
pomyliło, kiedy i gdzie mamy się 
spotkać: czy 3-go Maja na ul. 
11go Listopada, czy 11-go listo- 
pada na Alei 3-go Maja... 


5) 

PĄCZEK: Patrz, 
jedni tak jedziemy!.. 
będzie?,. 

STRĄCZEK: Wiesz, co ci po- 
wiem? Ta jazda zaczyna mi się 
bardzo podobać... 


to nie my 


Co z tego 


PĄCZEK: I mnie także.. My- 
ślę sobie, że powinni zrobić ta- 


kie stałe połączenie motocyklo- 


we naprzykład między Warsza- 
wą a. Wilnem, to wtedy byłoby 
tak blisko, że możnaby było cho 
dzić piechotą... 


Sirasziiwa groź da 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
imowej komisji rolniczej, referent 
projektu ustawy o hodowli koni 
pos. Szajer (BB) oświadczył m. in. 
co następuje: . „Właściciel . ogiera, 
dopuszczający go do kopulacji, w 
wypadku, gdy ogier nie okaże się 
rasowy, podlegać . będzie wysokiej 
karze oraz kastracji". 

Dosłownie! "Właściciel... 
będzie kastracji! 

Jakto zabawnie można się ..ptze- 
języczyć”, 


podlegać 


2) 

STRĄCZEK: Fajnie się siedzi | 
ma takiej maszynce, co? Tylko 
nie naciskaj czasem pedałów, bo 
fruniemy w powietrze... 

'PĄCZEK: A komuby się to 
chciało fruwać w powietrze, kie 
dy mamy raj na ziemi?,, Dziwię 
ci się, Strączku kochany, że ta- 


wyższych!., 
jej szwagierki jest taki wysoki, 
że jalk chce się uczesać, to musi 
wejść na stołek, żeby do głowy 
dosięgnąć... z 


PACZEK i STRACZEK 


Zabawny fiim rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety 


3) 

PACZEK: Rany Julek, co stę 
stao? : 

STRĄCZEK: Coś ty narobił? 
Stań! Stańl.. Staaaań!!! 

PĄCZEK: Dobrze ci mówić — 
stań, kiedy ją nie wiem, jak to 
się robil. Ta cjabelska maszyna 
ucieka, jakby ją kto chciał gwał- 
tem do Ubezpieczalni zapisać!,. 

STRĄCZEK: Uważaj!.. Bo tam 
jalkiś kurczak chce- nam nogę 


$ podstawić, .. 


6) . 

STRĄCZEK: Co to za goście 
w cylindrach? ` 

PĄCZEK: . Myślę, że pr 
się tu, żeby nam wyprawić po 


Kłopoty „króla  Kwieka 
Musiał zamknąć cygańską fabrykę 


Ale cze- 


grzeb pierwszej klasy... 
go omi talk rękami wymachują ?.. 

STRĄCZEK: Fer masz: wyma 
gania... Trudpo,: żeb y wymachi- 
wali nogami... 


spowodu braku chętnych do pracy 


Głośny „król cyganów" Bazyli 
Kwiek, od szeregu już miesięcy doko- 
nywa objazdu  „inspekcyjnego” - po 
Połsce — jak twierdzi — w celu 
stwierdzenia do jakiego stopnia popu- 
larna jest wśród cyganów polskich je- 
go idea przeobrażenia ich z ludu kò- 
czowniczego w osiadły. Równocześnie 
Bazyli Kwiek dokonuje powszechnej 
rejestracji cyganów i bada ich sposób 


życia. 
W tej chwili „król“ bawi © w pow. 
słonimskim, gdzie — poza swą misją 


społeczną, trudni się sprzedażą cygań 
skich wyrobów tkackich, jak kilimów, 
makatek itp. Bazyli . Kwiek  jaknaj- 
ostrzej potępia  rozpanoszone .wśród. 
cyganów kradzieże ji nawet sam po- 
maga w ich ujawnianiu, Ponieważ zaś 
jest zdania, że Życie koczownicze mál 


więcej sprzyja wszelkiej demoraliza- 


cii, przeto dąży do wpojenia w swych 


cyganów upodobania 


współbraci 


do życia osiedleńczego i jęcia się ucz 


ciwej pracy,. zwłaszcza na roli. 

Jak dotąd, propaganda „króla idzie 
dość opornie. Tylko bogatsi cyganie 
skłonni są wyrzec * się koczownictwa, 
natomiast biedniejsi, a tych jest ogrom 
na większość, wolą dotychczasowy 
tryb życia. Z tego też powodu „król“ 


Kwiek‘ zmuszony, był: zamknąć 'urucho -+ 


mioną przez siebie fabrykę wyrobów 
tkackich, - zatrudnieni bowiem w niej 
cyganie uciekali, aż doszło do tego, że 


fabryka pozostała zupełnie bez robot. 


ników.. 


‘Ze Słonima „król“ Kwiek udaje się 


w dalszą podróż propagandowa w 0- 
kolice Wilna. 


Nr. 7o.. 


4) 
PĄCZEK: Ostatnie „chwile mo 


hs jego życia!.. Dobranoc, ko chany 
Strączku!., 

STRĄCZEK: Dobranoc? Prze 
cie to jasny dzień, a nie noc.. 

PĄCZEK: A ja myślałem, że 
to moc, bo mi się wszystkie gwia 
zdy pokazały ze strachu!.. Rany 
Julek, jak oddycham, to mnie od 
tego pędu w piersiach kłuje!.. 

STRĄCZEK. To spróbuj, nże 
oddychać wcale... 


panowóe 


Szanow. 
zwycięzcy biegu „motocyklowego 


7) 
BURMISTRZ: 


dokoła Psiej Wólki!., Wręczając 
ten puhar, dziękuję jalkoteż, oraz 


miasto... Niech żyją świetni spor 
towcy Pączek i Strączek! 
STRĄCZEK: A czy zamiast 
tego pustego puhara, nie można- 
by dostać lepiej pełną butełkę 
wódziuchny? 


Giełda zbożowa 


Na wczeorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
notowano za 100 kig. w hamdlu hurto- 
wym: żyto jednolite 14.25 — 14.75, 
pszenica iara czerwona szklista 21.50 
— 22; pszenica jednolita 21 — 21.50; 
pszenica zbierana 20.50 — 21; owies 
jednolity 12 — 12.50. owies zb erany 
11.50 —. 12; jęczmień kaszany 13.75— 
14.25; jęczmień browarny „iR R A 
groch polny z workiem 20 — 
bin niebieski, 8 — 8.50; ia * 2 
10 — 10.50; rzepak zmowy 46 — 49; 
koniczyna czerw. Sur. bez grubej ka- 
nianki 150-— 190; czerwona 210 — 
235; biała surowa 60 — 70; biała bez 
kanianki 80 — 100; zienmiaki fabrycz- 
ue 4 — 4.25; mąka pszenna luksuso- 
wa 34 — 38. pszenna 30 — 34; pszen- 
ną gat. II-gi 25 — 30; pszenna posled- 
ma 17 —'23; żywa gat. I-szy 24 — 
zd% 
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Modny obecnie w Ameryce sport jazdy na deskach za motorówkami doczes 
kał się pierwszej szkoły dla swoich zwolenników, która założona została 
w Miami na Florydzie, 
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Czteroletnia „gwiazdeczka“  fiimowa j 
Shibley Temple, z którą w Hollywood ATEDAŚRO -s Dii onena w aa Dan A GA Mon jod Arda 5 dr, Cha 
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Widoczne ostatnio w Japonji zaćmienie słońca z wielkiem zainteresowaniem 
cbserwowane bylo przez mieszkańców, Na zdjeciu dziewczęta japońskie o- Dziatwa kriu „wschodzącego słońca" raduje się pierwszemi jego WiOSCNHkm 
siadaiace ziawisko to przez okopcone szkiełka, mi pro mieniami, 
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LEGJA — GWIAZDA 7:2 (2:1) 

Gra obfitowała w ciekawe momen- 
ty szczególne w pierwszej polow e, 
kiedy szczęśliwie interweniował bram- 
karz Gwiazdy — Cukrow cz. Po przer 
wie gospodarze rezgrzali się i strzelił 
5 bramek w krótkich odstępach czasu. 

Bramki: Przeździecki I (4), Łysako= 
wską (2) i Nawrot dta Gwiazdy nal'ep- 
szy ich gracz Freuman : Szułzinger 2 
karnego. Drużyna żydowska zachowy 
wała się hałaśliwie aa boisku. Sędzio- 
wał b. dobrze p. Al. P chełski. 

W niedzielę Legia w nieco zm enio 
nym skladzie wygrała z Marymontem 
5:0 (3:0). Bramki dla Lezji strzeliłi: 
Łysakowski (2), Martyna, Rajdek i 
Nawrot. 

WARSZAWIANKA—ORKAN 8:1 (2:1) 

Początkowo Orkan bron: się sku- 
tocziie. Pierwszą bramkę dla War- 
sząwanki strzela Prosator po pęknej 
kombinaci z Wieczorkiem. Ten ostat- 
m. w kilka minut później z podana 
Korngolda strzela drugą bramkę, Or- 
kan zrywa się do ataku i. Wesołowsk” 
z podania Ogrodzińskiego strzela gło- 
wą bramkę honorową. W 30 m. zda- 
rzył sę sympatyczaewu bramkarzowi 
Warszawianki — Jachimkowi nieszczę 
śliwy wypadek. Leżącego bramkarza 
kopnieto w  brutamy sposób 

Nieprzytomiego znoszą go Z 
bo'ska. Do bramki wchodz: Talarczyk. 

Po przerwie obraz gry się zmiena. 
„Ligowcy całkowicie opanowują bosko 
i strzelają kolejno 6 bramek: Piliszek 
i Prosator po 2, Korugołd z karnego 
í Kotkowski. WV Warszawiance wyróż- 
nit sę na obronie Pawlak, Sędziował 
b. slabo p. Porębski. 
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Wiosenne galopy ligowców 


KRAKÓW. 11.12, — Tel. wł. — Kra- 
kowskie drużyny ligowe przeprowa- 
dzały w dniu dzisiejszym dalsze roz- 
grywki treningowe. Cracovia, Wisła 
i Podgórze grały w Krakowie, pod- 
czas gdy Garbarnia wyjechała na 
Śląsk, gdzie grała z Naprzederm. 

Krakowskie drużyny uzyskały na- 
stępujące wyniki Cracovia — Pogoń 
Katowice 3:1 (2:0). Po ostatnich po- 
rażkach z zespołami górnośląskiemi 
białoczerwoni zrehabilitował: się, wy- 
grywając z wcale dobrym zespołem 
katowickiej Pogoni. 

Wynik spotkania nie odzwierciadla 
należycie jego przebiegu, gdyż gospo- 
darze byli lepsi. aniżeli wskazuje 
na to stosunek bramek. Cracovia o- 
słabiona brakiem Mysiaka j Seichtera, 
wykazała już lepszą kondycię, aniżeli 
na poprzednich meczach. Niemniej 
jednak pod koniec siły gospodarzy by 
ły na wyczerpaniu do czego w niema 
łym stopniu przyczynił się ciężki te- 
ren. 

W pierwszej połowie Cracovia ma 
zdecydowaną przewagę. Gra w tym 
okresie jest bardzo zajmująca, a bram 
ki padają ze strzałów Kossoka. Tuż 
przed przerwą Szumiec ulega wypad- 
kowi i zastępuje go rezerwowy bram 
karz. 


Po przerwie gra zmienia charakier. 
Drużyny wyczerpane są już terenem 
i pierwszą fazą gry. Cracovia podwyż 
szą obecnie wynik ze strzału Kosso- 
ka, natomiast dla gości punkt honoro- 
wy uzyskuje Czajor. Sędzia p. Lie- 
bermana. 

Wisła — Krowodrza 3:0 (2:0). Dru- 
żyna Wisły za wyjątkiem bramkarza 


Ziy wynik 


ale piękny boks Warty 


BYDGOSZCZ, 11.3. — Tel. wł. 
— Zamiast zapowiedzianego me- 
czu Łódź — Pomorze który orga- 
aizatorzy przełożyli na inny ter- 
min tutejsza Astoria sprowadziła 
mistrza Polski Wartę. Mimo że po- 
znańczycy w niektórych wagach 
wystąpili ze rezerwami, wynik 8:8 
osiągnięty przez Astorję jest dla 
miei ozromavm sukcesem, zwłasz- 
cza. że Radomski i Borowicz roz- 
strzyzneli swoje wałki przez 
techniczny k. o. Maichrzycki nie 
miał godnego siebie przeciwnika, 
ale zachwycił publiczność pokazem 
swej skończonej techniki. 

„. Wyniki: waga papierowa: Łada 
(A) lekko bije na punkty dobrze 
zapowiadającego sie Wojtaszka. 
Waga musza Sobkowiak (W) dzię- 
ki lepszei techaice bije wysoko na 
punkty Walkowskiego. 

„ Waga kogucia Radomski (A) bi- 
je przez techniczny k. 0. Dutkiewi- 
cza. W pierwszei ruedzie bydgosz* 
czanin ma treme. w drugie osia- 
ga olbrzymia przewazę. tak że se- 
dzia przerywa walkę. Waga piór- 
kowa Borowicz po najładniejszej 
walce wieczoru wygrywa przez 
techoiczny k. o. z  Frankowskiin 
Pierwsza runda jest równa; Boro- 
wicz punktuie w zwarciu ciosami 
podbródkowemi. poznańczyk od- 
powiada mu na dystans ciosami 
prostemi. W drugiej rundzie Boro- 
wicz pannie zupelnie nad svtuacia 
i zasypuie przeciwnika morder- 
czemi ciosami tak że sekundant 
17 a ręcznik na znak poddania 
Się. 

W. lekka Wolniakowski (W) wy 
punktowuje pewnie twardego Bu- 


. 


rzyckiego. Waga półśrednia Kara- 
sek (A) — Wyżykiewicz. W I run- 
dzie tylko gong ratuje poznaczy” 
ka od nokautu. W drugiej Karasek 
ma duża przewagę, a w trzeciei 
goni przeciwoika po ringu i wyg£ry 
wa wysoko na punkty. 
Waga półciężka Jukar (W) — 
daie piekny pokaz punktowania, 
czego bojaźżliwy Sobek ma dosyć 
po dwu rundach. 
laga ` średnia:  Majchrzycki 
Łukomski (A). Walka aicszczegól- 
na. Przeciwnicy chodza kolo sie- 
bie. Troche lepszy technicznie gość 
zwycięża zasłużenie, 

Sędziował w riazu p. Kościelski, 
na punkty pp. Zaołatką i Lewicki. 
ecze piłkarskie Polonia Il — 
Kabel 5:2, Sokół I — Sparta 8:2, 
Sokół V — Gwiazda 2:2. 


Pogrom Luxemt 


LUKSEMBURG 11.3 — Te. wł. — 
Mecz piłkarski o mistrzostwo świata 

iemcy — Liksemburg rozegrany wo- 
bec 16.0060 widzów w fatalnych warun- 
kach terenowych, po parodniowym 
deszczu, zakończył się łartwem zwycię- 
stwem drużyny niemieckiej w stosun- 
ku 9:1 (5:1). Drużyna luksemburska 
nie była godnym przeciwatkiem dla 
Niemców. tylko obrońca Reiner i lewo- 
skrzydłowy Speicher stali na pewnym 
poziomie. W drużynie niemieckiej 0- 
brona. i bramkarz nie mieli wiele do ro- 
boty. doskonale grali boczni pomocni- 
cy oraz Śradkowa trójka ataku. Ze 
skrzydeł Ałbrecht byl -tepszy od Ko- 
aes Sędziował de Woli (Holan- 
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w eliminacjach o misirzostwo św ata 


Koźmina, zastąpionego przez wcale 
zresztą dobrego Rogowskiego grała w 
pełnym składzie. Krowodrza nato- 
miast wystąpiła z osłabionym zespo 
łem. Jak twierdza wtajemniczeni, 
przyczyną tego był straik czołowych 
graczy Krowodrzy. 

Do przerwy bramki padły ze strza- 
łów Artura i Obtułowicza. Po prze- 
rwie strzelcem był Łyko. Krowodrza 
zainicjowała tylko kiłka ataków, zresz 
tą niegroźnych. Sędzia p. dr. Rum- 
pler. 

Podgórze — Wawel 1:0 (0:0). Obie 
drużyny grały prawie że w normal- 
nych składach. Spotkanie nie wyka- 
zalo do przerwy przewagi którejkol- 
wiek z drużyn. Dopiero po przerwie 
drużyna Podgórza zdobyła teren i ze 
strząłu Ściborowskiego uzyskała pro- 
wadzenie i zwycięstwo. Wyróżnił się 
w Podgórzu rezerwowy bramkarz 
Matusik. Sędzia p. Sławikowski. 

LWÓW, 11.3. Tel. wł. — We Lwo- 
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B:ałym Orłem. Pogoda niestety nie do 
pisała, Boisko było po części pokryte 
jeszcze śniegiem oraz todem, 

Zawody potraktowały obie strony 
jedynie jako trening. to też wykorzy- 
stan je dla wypróbowania graczy. 
Pogoń wystąpiła do zawodów w skła- 
dzie ligowym, w którym brak było 4 
£arczy, a to Albańskiego, Zimmera, 
Hanina i Nahaczewskiego. Drużyna liz 
gowa zaprezentowała się wcale dobrze. 
Bardzo sprawnie grał atak. a w szcze 
£ólmości bracia Matiasowie. To też do 
pauzy zdobyto 8 bramek. z czego 4 
przypadły na Matjasa II. 2 na Marmo- 
ła, c po jednej na Niechciołą i Matja- 
sa 

Po przerwię ligowa drużyna ustąpi: 
ła miejsca zespołowi  rezerwowenuw 
który ma już przyszłej n mecz 
kwalifikacyjny z Hasmoneą o ewen- 
tualne wejście do ligi okręgowej, Rów 
weż gracze rezerwowi spisali się nie- 
żle. zdobywając 8 dalszych bramek. 
W rezułtacie więc wynik brzmiał (6:1. 


wie odbyły się dzisiaj pierwsze zawo- | Sędziowali naprzemian p. Tarczyński 
dy p'łkarskie, a to medzy Pogoną i I 1 Olearczyk. 
3360: 


Sukces bokserów Gedanji 
A.B.C. Gdański pokonany 11:5 


Niemcy, a szczególnie cała prasa 
hitlerowska w Gdańsku chcieli uwa- 
żać mecz Gedania — ABC za re- 
wanż po porażce drużyny -© Schupo 
(policji). To też obie drużyny przy- 
gotowały się sumiennie, znając wiel- 
kość stawki. Szczególnie Gedania 

Już przed walką Gedanja prowadzi 
2:0 z powodu nadwagi Bykowskiezgo 
(ABC.) w w. piórkowej. W wadze 
muszej Wyszecki (G.) zwycięża w 
drugiej rundzie przez poddanie się no- 
wiciusza Szelnera (ABC.). 

W. kogucia: Jaskółkowski t Jacobs 
walczą na remis. Jaskółkowski 
cewarzył przez dwie rundy przeciw- 
nika, a w trzeciej było już za późno. 
Bianga w towarzyskiem spotkaniu 
pewnie wygrywa z Bykowskim. 

W w. lekkiej Wessel. mistrz Prus 
Wschodnich zdecydowanie j wyraźnie 
wypunktowa. słabegó tego dnia Go- 
lembiowskiego. 


W w. półśredniej Neuman (G.) wy- 


| 
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grywa wysoko na punkti z b. słabym 
Gutowskim. 

W w. średniej Hanske zawodzi na 
całej lini, przegrywa zdecydowanie 
z Kossem. 

W w. półciężkiej Gedania poszła 
na ryzykowny eksperyment, wysta- 
wiając Kuchnowskiego, który  zupeł- 
nie nie trenuje, wychodzi tylko raz 
na dwa tygodnie na ring na mecz. 
Przez pierwszą rundę Grenz okłada 
niemiłosiernie Polaka z takim zapa- 
łem, że raz częstuje go w kark, co 
powoduje jednominutową przerwę, pod 
czas której Kuchnowsk: przychodzi do 
siebie i zaczyna walczyć zajadłe, tra- 
fia kilka razy i Grenz jest groggy sę- 
dzia ringowy p. Rudolf przerywąá 
przedwcześnie walkę. Walka na ko- 
rzyść Polaka. Publiczność protestuje. 

W w. ciężkiej Chistowski pokazał, 
jak nie należy walczyć, a mimo to 
wygrał przez techniczny k. o. 

Gedania wygrała w stosunku 11.5. 


Rotholc bije Kazimierskiego 


w ramach meczu Gwiazda--Polon'a 7:7 


POLONIA — GWIAZDA 7:7 


Waga mieszana: Rothoic — Kazi- 
mi.erski, Rotholc z miejsca ujmuje ini- 
cjatywę, narzucając tempo. Kilka u- 
danych prostych i zwarć, w których 
Rotholc jest lepszy, zmusza Kazimier- 
skiego do defensywy W. dru- 
gej. rundzie Rotholc zwiększa tempo, 
atakując odważniej. Walka toczy sę 


Pierwsza bramka pada w 4 min. ze 
strzału Rasselnberga; w 13 min. Wi- 
gołd. a w 25 min. Albrecht ustalają wy 
nik 3:0. W 2 min. potem następuje nie- 
spodziewany przebój Luksemburga i 
błyskawiczny, nie do obrony, strzał 
Mengela daje pokonanym honorową 
bramkę. Przed przerwą jeszcze dwie 
bramki dia Niemców strzelają Holman 
i Rasselnberg. Po przerwie w ciągii 
pierwszych dwunastu minut _ padają 
trzy bramki przez Hohmana (dwie) i 
Rasselnberga. Na minutę przed-końcem 
wynik dnia ustanawia Rasselnberg. 

MADRYT. 11.3. Te. wł. — Hiszpa- 
nia odniosła rekerd-we zwycięstwo w 


przeważnie w zwarciach. a pod ko» 
mee celny lecz miespodzany prawy 
sierjowy Rotholca zwalił Kazimier- 
skiego na ziemię. Ratuje go gong. W, 
trzeciej ruadzie. Kazimierski stara się” 
odrobić stracone punkty zawzęcie 
idąc naprzód, lecz nie potrafił tego 
dokazać z powodu większej szybkości 
Rotholca, który też pewnie zwycięża 
na punkty, 


W wadze muszej Krysik (P.) zwy- 
cięża po chaotycznej walce Kur- 
ca (G.). 

Waga piórkowa: Pasturczak — Ke- 
ngswem, W pierwszych dwu rundach 
Kenigswen przytomnie punkiuje rzad 
ko decydującego się na cos Pastur- 
czaka. W trzeciej rundzie Pasturczak 
finiszuje, ~ uzyskując zaledwie wy- 
nik nerozstrzygnięty. W tei samej 
wadze Futerman (G.) wypunktował 
Ma'lszewskiego (P.). 


Waga lekka: Łukasiewicz (P.) zwy- 
cięża wysoko aa punkty surowego te- 
chniczn' e N'edobiera (G.). W tejże wa- 
dze Fab siak’ (P.) ulega na punkty bar 
dziej rutynowanemu Rosemnbergo- 
wi (G.). 


Waga pólłśrednia: Damski (P.) pew- 
nie wypanktował Eisenborga (G.). Se 


meczii o mistrzostwo Świata z Portu::|-dziował dobrze w ringu p. A. Kupfer- 


galia, bijąc ją 9:0 (3:0). 
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Miłe powiedzonka o Polsce 


Kowno dyszy nienawiścią 


Kowno, w marcu 

O nastrojach jakie panuią w Li- 
twie Kowieńskiej wobec sąsiadki 
— Połski, świadczą najlepiej i naj- 
wymoweje różne przysłowia i „po 
więdzonka usilnie Jansowane przez 
pewien odłam litewsiego społeczeń 
stwa. < 

Oto kilka najbardziej typowych: 
„Nie spieraj się z Polakiem, jego i 
pies nie przeszczeka*, „Polak w 
ocząch — anioł, za oczami — dia- 
beł*, „Polak udaje wielkiego pana, 
choć nie ma chleba“, „Za płotem i 
Polak nie tchórz“, „Prawdę Polaka 
diabeł po bagnach włóczy“, „Nie 
powierzaj Cyganowi konia, Polako 
wi honoru“... 

Wybraliśmy kilka najbardziej 
charakterystycznych kwiatków, za 
zmaczam — lansowanych przez pe- 
wne warstwy społeczeństwa litew- 
skiego, którym widoczeie bardzo 
zależy aa sianiu nienawiści do brat 
niego narodu. 

Atmosfera niczem niewytłuma- 
czałnej nienawiści jest w chwili 0- 
becnej w Kownie tak silna i tak po 
wszechnie lansowana, że nawet 
dość często dochodzi do nieporozu 
mień ulicznych między litewskimi 
szowinistami a przechodniami — 
Polakami. którzy „ośmielają się“ 
posługiwać językiem polskim... 

Coprawda na straży swobody Po 
laków stoja władze bezpieczeń- 
stwa, które obowiązki swe wyko- 
nywuia, to trzeba przyznać, z wiel 
ką energia. ale mimo to, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, policja znaj- 
duje sie aa miejscu zwykle znacza 
nie później, niż jest potrzebna. 
Stad awantury z Polakami powta- 
rzają się często, nadając Kownu 
zgoła specyficzny charakter miasta 
wyjatkowo polakożerczego. 

Charakterystyczaym objawem 
ġest fakt, iż jedno z towarzystw pol 
skich. które w ostatnich daiach na 
rażone było na regularne wybijanie 
szyb i niszczenie szyłdów, zwróci- 
wszy się do jednego z najwię- 
kszych towarzystw w Kownie w 
sprawie ubezpieczenia. otrzymało 
odpowiedź odmowną... 

Obrazek wielce znamienny, 


Po strzałach księdza Sawejkisa, 
który ranił przeora i zakoenika 
0.0. Franciszkanów, co wywołało 
w Kownie prawdziwą lawinę plo- 
tek, domysłów i najbardziej kosz- 
marnych przypuszczeń, stolica Li- 
twy ma obeceie inną sensacje — no 
rwą aferę ze znaczkami pocztowe- 
mi. tym razem o posmaku artysty- 
cznym. 

Oto pierwszą nagrodę w konkur 
sie na rysunek znaczka pocztowego 
otrzymał artysta-malarz i zaany 
grafik litewski Ludwik Wiłimas. 

á 


DesperacKi czyn 
zrozoaczonej kobiety 


iWczorajszego przedpołudnia targnę- 
ła się na życie 58-ietnia Klara Kasch- 
towska, wieszając się na klamce u 
drzwi swego mieszkania przy ul. Mic- 
kiewicza 14 w Katowicach. 

Kiedy o 2-€j popol. przybyła do mie- 
szkania Kaschtowskiej służąca zasta- 
ła ją już bez życia. 

Zwłoki przewieziono do  szpitała 
miejskiego. Jak początkowe docho- 
dzenia ustaliły przyczyną desperackie- 
go kroku było ciężkie położenie mater- 
jane. 


Kiedy malarzowi wypłacodo na- 
grodę i za grube pieniądze nabyto 
prawo wykonania zaaczka, kiedy 
wreszcie wydrukowano ten zna- 
czek w wielkim nakładzie w Lon- 
dycie i sprowadzono do Kowna, 0- 
kazało się, że rysunek został żyw- 
cem skopiowany ze znaczka rumuń 
skiego... 

Zarząd Poczt musiał wobec tego 
świeżo wypuszczony znaczek unie 


ważnić. Artyście-malarzowi wyto- 
czono Pona karne. 


Litewski Aeroklub przekazał w 
końcu lutego do Stanów Ziednoczo 
nych przebywającemu tam lotniko 
wi litewskiemu Jannszauskasowi 
10 tysięcy litów ma nabycie samo- 
lotu do drugiego lotu przez Atlaa- 
tyk z Ameryki do Litwy. 

Marek W. 


ŻE CO AJ 
Zamachowcy na w ządzenia sygnalizacyjne 
dostali się za kratki więzienia 


W dniu 15 stycznią b. r. zostały 
zniszczone na szlaku kolejowym 
Chebzie — Ruda urządzenia sygna 
lizacyjne, świetlne oraz sygnały 
zwrotnicze. Czynu tego dopuścili 
się Konrad Nawara, Aleksy Koloch, 
Józef Gwizdek, oraz bracia Henryk 
i Teodor Kaniowie. 

Wszyscy wymienieni stawili opór 
przybyłym wówczas na miejsce 
funkcjonarjuszom kolejowym, pobi- 
li ich, jak również czynnie opierali 


się przybyłym z pomocą policjantom 
przed doprowadzeniem ich na komi 
sarjat. 

Nie trzeba dodawać, że zniszcze- 
nie podówczas urządzeń sygnaliza 
cyjnych na tym odcinku kolejowym 
mogło spowodować katastrofę. 

W wyniku rozprawy Nawara, ja- 
ko główny winowajca skazany zo- 
stał na rok więzienia, reszta zaś je 
go towarzyszy, na karę po 8 mie- 
sięcy. 


Szacherki „doradcy prawnego” 
z polisą ubezpieczeniową 


Mieszkanka Katowic, Selma Kle- 
mens, zwróciła się do policii z donie- 
sieniem przeciwko Janowi Kańczyko- 
wi, „doradcy prawnemu“ go wyłudze- 
nie polisy ubezpieczeniowej stowarzy 
szenia kasy pośmiertnej urzędników 


kolejowych w Berlinie. 
Kańczyk zobowiązał się przesłać tę 
polisę do ministerstwa skarbu dła do- 


OOOO CK PEZET ZARA KRZY ITA ROZA TAAA KOBE © TO OLZA DAEL T EAE 
»Kajus Cezar Kaliguia* 


na scenie katowickiei 


aż 


Katowiciach wystawił ostatnio cieszącą się wybitnem 
powodzeniem sztukę Rostworowskiego „Kajus Cezar Kaligula* osnutą jak 
wiadomo na historji starożytnej Romy. 

Sztukę przygotował z niezwykłym pietyzmem reż. Biesladecki, który 
pozatem wystąpi w roli tytułowej. Na zdjęciu jedna z scen w której Ka+ 
ligula (p. Biesiadecki) wyciąga na słówka Protozenesa (p. Balicki) 


Teatr Polski w 


4 


| 


konania waloryzacji należności i po- 
brał kilkadziesiąt złotych na koszty. 

Pani Kłemens stwierdziła w między 
czasie, że polisa ta do ministerstwa 
skarbu nie wpłynęła a interpelowany 
o wyjaśnienie Kańczyk zamiast zwró- 
cić połisę zażądał od niej dodatkowo 
pewnej kwoty, 


m FB 


Posmierine dzieło 


Dickensa 

Wielki dziennik ftondyński  „Daiły 
Mail“ i jednocześnie z nim trzysta 
dzienników amerykańskich rozpczęłyj 
diuk w ieljetonach pozostawionego w 
rękopisie przez zmarłego w r. 1870 
słynnego pisarza angielskiego Karola 
Diekensa dzieła „Żywot Pana Naszego, 
dzieje Zbawiciela naszego, Jezusa Chry/ 
stusa', 

Praca ta, ukończona jeszcze w m 
1849 i przekazana przez wielkiego pis 
sarza dzieciom, może dopiero teraz 
być opublikowaną. spowodu zastrzeże« 
mia w testamencie, zabraniającego jej 
pubłikacji przed Śmiercią ostatniego z 
synów, 

Posiadacz rękopisu, szósty syn pi- 
Ssarza, sir Henry Fielding Dickens, któ 
ry nawrócił się na katolicyzm, zmarł 
właśnie przed kilku miesiącami, wsku 
tek wypadku automobilowego, wdowa 
zaś prawo przedruku sprzedała pisma 
„Daily Mai. 


e J R 


Dzieci „Gzeluskina” 
Mała Karina 


z Karsk'eś$o morza 


Po szczęśliwe uratowaniu za« 
łogi „Czeluskina* od strasznej 
śmierci w krach lodowych gazety 
angielskie umieszczają wiele zaje 
mających szczegółów owej wypral 
wy ratunkowej. 

Wiele tych szczegółów tyczy Się 
dwu małych dziewczynek, które 
zczajdowały się wraz z rozbitkami 
1 które dlatego aazwano „dziećmi 
Czeluskina*, 

Młodsza z tych dziewczynek, za 
ledwie sześciomiesięczna córeczka 
geodety Wasiljiewa przyszła na 
świat w chwili. gdy „Czeluskin'* 
znajdował się na morzu Karskiem 
i dlatego nazwano ją imieniem Ka- 
rina. 

Druga to trzyletnia , Walentyna 
Buiko, córeczka kierownika obser. 
watorjium na wyspie Wrangla. 

Jeszcze w paździeraiku, gdy œ= 
kazało się, że statek będzie musiał 
zimować wśród lodów. kapitan 
chciał obie dziewczynki z matkami 
zostawić na wyspie Wrangla, ale 
już wówczas „Czeluskin* nie był w 
stanie wylądować na wyspie spo” 
wodu olbrzymiej kry. | 

Tak wiec obie dziewczynki sta 
ły się mimowolaemi bohaterkami 
fantastycznych przygód i dopiera 
lotnik Lapidewski porwał je niele= 
= - objęć śmierci na samolocie 


ly przykład može szkodzić 
Mieszkańcy (Chicago 
nie zobaczą zamieszek... 


Władze miasta Chicago są nam 
strojone pedagogicznie w stos 
do swych mieszkańców. Oto, zabro 
nity ope wyświelania w miejsco* 
wych kiaach filmów, przedstawiam 
jących ostatnie zamieszki w Pary= 
żu i walki uliczne w Wiedniu. 

Pomysł owego zakazu wyszedł 
od burmistrza chicagowskiego Ed+ 
warda J. Kelly, który obawiał się; 
aby komuniści chicagoscy nie za” 
razili się złym przykładem. 

Właściciele kin natychmiast Z4w 
stosowali się do tego zakazu, usr 
weli te filmy, które już były w mies 
ście i przestali sprowadzać wszel- 
iakikolwiek związek z ostatnieni 
burzliwemi wypadkami. 
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Tai PRA O A O W O ZN 


_ NOWY CZAS Wtorek, 13 marca 1934 r. 


JOZEFA GAWĘDY 


dia dia wszystkich ZMW „NIE chcę Syna, 


tylko córke!“ 


Dziwne pretensje podejrzliwego meża 


Jestem mężatką już -sześć w 
pierwszym roku po Ślubie odci. nam 
się synek mąż mój był bardzo zadowo 
bony. że pierwszy był chłopiec, nie 
chcieliśmy narazie dzieci mieć więcej, 
stało sę inaczej, gdyż poczułam, że 
będę znów matką drugiego dziecka, 
mąż mój nie bardzo był zadowolony 
Z tego. 

No trudno. stało się, oboje byliśmy 
miami, że tak się stało — żyliśmy tą 
nadzieją, że drugie będzię córeczka, 
pomyliliśmy się — urodził się drugi 
synek — teraz dopiero mój małżonek 
okazał niezadowolenie, powiedział, że 
kdytym go kochała, to byłaby cóz 


Więc dlatego, że go nie kocham, to 
mam dwóch synów. Ja powiedziałam, 
że nie umię wzbudzić tej miłości — te- 
faz dopiero po sześciu latach mąż mój 
zaczyna miłość wzbudzać, 

„ Naprzykład — siedzimy po obiedzie, 
ja czytam gazetę, mój mąż zaczyna 
we mnie rzucać burakami z zupy, py- 
tam się, co to ma znaczyć, odpowie: 
dział, że miłość we mnie wzbudza, 

„ Przecież go kocham. a że uczucie 
iest zimne, nie moja w tem wina. 

Pytam się ciebie Szanowny Panie Ga 
wędo! czy to w ten sposób wzbudza 
się miłość w kobiecie młodej. gdyż 
liczę sobie 26 lat. 

Proszę cię Kochany Panie. przemów 
to jego serca, niech nie rzuca buraka- * 
tmi, a lepiej pocałuje. gdyż chciałabym, 
aby mój mąż przeczytał w dzień 
mych Imienin, za co zgóry serdecznie 
dziękuję Szanownemu Panu. 


; Kaziunia 
— O ile mi wiadomo na płeć 


dziecka niema wpływu przewaga 
fmczucia któregokolwiek z rodzi- 
ów. Mąż Pani jest w błędzie ży- 
wiąc takie mniemanie. 

Niema prawa robić Pani żadnych 

(wyrzutów, a tem mniej rzucać w 
Panią buraczkami. 
' Jeśli to robi składa przedewszy- 
stkiem dowód złego wychowania, 
niechlujstwa i niedoceniania warto 
ści odżywczych jakie zawierają ja- 
rzyny, które należy zjadać, a nie 
fozrzucać po mieszkaniu. 

Buraczki w żadnym wypadku nie 
mogą służyć do wzbudzania miło- 
Ści, tak jak nie spełnią tej roli ka- 
ryęża pomidory, czy włoska kapu- 
sta. 

Przypuszczamy, że mąż Pani 
znów się przesłyszał. Widocznie 
ktoś mu mówił, że chcąc rozkochać 
w sobie kobietę, trzeba ją obrzu- 
tać kwiatami, a on używa do tego 
warzyw 

Brzydko Panie Mężu, zamiast się 
cieszyć, że jest pan ojcem dwuch 
chłopaków, ochiapuje pan żonę zu- 
pą! 

DLACZEGO CHOĆ NIE SKŁAMAŁ? 

Zwracam się i ja do Pana z wielką 
prośbą i zapytaniem. Dlaczego męż- 
czyźni są bez serca? 

Kitka lat temu poznałam ślicznegó 
młodego mężczyznę; Zbysia. Nie zwra 


kał na mnie naimnieisze! uwagi. Po- 
dobat. mi się bardzo. 
Chciałam go bliżej poznać. Zaczę- 


z innym flirtować, robiłam wszy- 
tko co mogłoby w nim wzbudzić za- 
ZAROŚĆ. Może nieraz i nie powinnam 
była ni iektórych rzeczy robić, ale broń 
Boże, nie było to nic złego, choć mo- 
gło się wydawać. 

No i wkońcu mój śliczny ukochany 
przemówił, zainteresował się. Byłam 
najszczęśliwszą w świecie. 

Gdy "ie mogłam zobaczyć go dzień 
myślałam. że umrę. Przy przyw'taniu 
słabo mi sie robiło. siły opuszczały. 
Nieraz chciałam rzucić mu się na szy- 
ie i całować do utraty tchu. 

„Wiedziałam, że jeżeli czegoś zażą- 


da wszystko zrob'ę bez namysłu i-tak 
się stało. 

Byłam bardzo szcześliwa, choć wie- 
działam, że jemu chodzi o. jedno... Ko- 
bieta, która prawdziwie kocha, zrobi 
wszystko, ja nie jestem wyjątkiem. 

Gdyby żądał śmierci, byłabvm t- 
marła dla niego. Nie długo trwało 
szczęście. Wyjechał bez słowa poże- 
gnania. Bo i poco? 

Zabawka sprzykrzyła się. Nie na- 
rzekałam, nie miałam za złe. przeba= 
czyłam. bo kochałam. Starałam się 
zapomnieć. Myślałam, że szał minie. 
Niestety, to była miłość. 

Prosiłam _ tylko Boga, żeby był 
zdrów i-ieszcze raz mogłam go zoba- 
czyć. (Był słabego zdrowia). -> 

Po roku przyjechał. Zobaczyłam go 
zdałeka. Śliczny, nie zmienił się nic. 
Takim go zawsze widziałam we śnie. 
Za iakiś czas spotkałam się, udawa- 
łam obojętną, śmiałam się, Żżartowa- 
łam, a w domu płakałam. 

Tym razem On prosił o spotkanie. 
Walczyłam z sobą, bałam się siebie. 
Jednakże zgodziłam się. Bo czy mo- 
głam odmówić?!.. Poszłam. 

Nie zapomnę nigdy tej chwili. Mój 
cudny, Jedyny Zbych. Nie sądzono mi 
było cieszyć się nim długo. Szczęście 
wielkie zwykle krótko trwa. 

Znów miał wyjechać. Błagałam 0 
jednó ostatnie spotkanie. Wysłuchał 
mnie. Ale więcej mie chciał, choć zaraz 
nie wyjechał. Teraz już Go niema. , 

Zawsze myślę o nim. Stale śnię o 
nim. Nie da o sobie znać nawet jed- 
nym słówkiem. Proszę go bardzo, 
niech mi napiszę w tem poczytnem pi- 
śmie. Dlaczego znienawidził mnie? Nie 
mam mu za złe. 


Niech pozwoli mi tyłko kochać. 
Niech pozwodi mi mieć nadzieję, że je- 
szcze kiedyś go zobaczę. Chcę żyć 
dia niego, pracować tyłko dla niego.. 
Chcę być czemś. 


——— 


Jeżeli mi zbraknie sił, umrę, ale 
niech pamięta, w ostatniej -chwili ko- 
nania będę myśleć o nim, a nie o zba- 
wieniu duszy mojej. Jeżeli będzie cze- 
go potrzebował, niech napiszę, dla nie- 
go itczynie wszystko. 

Dlaczego mnie nie chciał troszeczkę 
kochać? Dlaczego choć nie kłamał? 
Przecież mam powodzenie, podobam 
się mężczyznom, a dla czego nie po- 
dobam się Jedynemu, najdroższemu 
Zbysiowi, którego tak bardzo kocham? 

Przecież każda kobieta ma prawo 
do prom i do szczęścia. Dlaczego ia 
nie 

Powiedział, że wspomni o mnie jak 
będzie miał 60 lat. Wdzięczna iza to. 
Wtedy może zrozumię i oceni mnie. 

Pana jako mężczyznę, proszę napi- 
sać dłaczego on tak postąpił? I do nie- 
go kilka słów, niech nie wspomina źle 
i nie potępia. Nie jestem złą i zepstrtą. 

Zorza. 

—- Droga Pani, choć istotnie je- 
stem mężczyzną doprawdy nie po- 
trafię odpowiedzieć Pani, dlaczego 
„on“ tak postąpił. Coś mu się wi- 
docznie niepodobało. 

A może wydaje mu się Pani zbyt 
młodą, skoro powiedział, że wspom 
ni o Pani jak będzie miał 60 lat. 

Z tego by wynikało, że jest w 
stanie zakochać się tylko w starusz 
ce nad grobem stojącej. To jakaś 
ponura perwersja. 

A może to poprostu poszukiwacz 
„przygód“, który interesuje się ko- 
bietą tak długo, dokąd jej nie zdo- 
będzie. 

Mam wrażenie, że tak jest wła- 
Śnie, i że nie warto się nadal nim 
zajmować. 

Znajdzie Pani spewonścią kogoś 
godniejszego miłości, ale w każ- 
dym razie. zalecam DZE EEE iR a taie, zalecam Większą. STRÓŻ ostroż 


0 G kredro dla huwiecowa dla Kupiectwa 


walczy rada Siow. Tane Polsk. 


W dniu 14 b. m. odbędzie się posie 
dzenię rady Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, w którem wezmą udział rów 
nież przedstawiciele prowincjonalnych 
oddziałów Stowarzyszenia. 

Tematem obrad będzie m, in. aktual 
na sprawa uzyskania kredytów dla ku 


piectwa. 

Pozatem rada omówi kwestję nowe 
lizacji ustawy o nieuczciwej konkuren 
cji, nowej ustawy przemysłowej oraz 
kursu instruktorskiego, jaki ma być 
zorganizowany dla kierowników od- 
działów Stowarzyszenia. 


Usaiek z wozu grzysłecl życiem 


W Wełnowcu zdarzył się oneg- 
dai wieczorem wypadek, który po- 
ciągnął za sobą śmierć 12-letniego 
chłopca Erwina Burygona. Oto o- 
negdaj powracał wozem naładowa 
nym węglem z biedaszybu bezro- 
botrry mieszkaniec Wełnowca, Je- 
rzy Burygon (Bedera 63), a napot- 
kawszy policjanta, który zamierzał 
zatrzymać. furmankę podciął konie 
z zamiarem ncieczki. W tejże sa- 
mej chwili, wskutek  szarpnięcia 
wozu przez konie upadł jadący na 
wozie brat Burygona, 12-letni Er- 


Za przekroczenie 


win na jezdnię i dostał się pod ko- 
ła obciążonej węglem  furmanki, 
które przejechały po nim tak, iż 
biedny chłopiec stracił przytom- 
ność. 

Przewieziono go natychmiast do 
szpitala SS. Elżbietanek w Katowi 
cach, gdzie nie odzyskawszy przy 
tomności w 4 godziny po nieszczę- 
śkwym wypadku zmarł. 

Bezpośrednią przyczyną Śmierci 
były ciężkie obrażenia i krwotok 
wewnętrzny. 


obrony koniecznej 


Wywiadowca skazany na więzienie 


Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie rozegrał się epilog krwawe- 
go zajścia, jakie miało miejsce w 
dniu 27 grudnia ub. r. w Rudzie 
między starszym wywiadowcą po- 
licyjnym, Janem Wajdemanem a je 
rżym Konkolem i Feliksem Połednio 
kiem. 

Obaj ostatni zaczepili o godz, 
| 3.ej nad ranem powracaiacefo do 


domu Wajdemana, który w toku 
bójki, jaka się wywiązała strzelił 
kilkakrotnie z rewolweru zabijając 
na miejscu Konkola i raniąc ciężka 
Polednioka. 

W wyniku przewodu. sądoewgo 
przyjął trybunał, iż Wajdeman prze 
kroczył granice obrony koniecznej 
i skazał go na 12 miesięcy Więzie: 
nia. 


| 


ność w składaniu dowodów zaufa= 
nia. 


ACIE ŁBY 


n 


Cywilizacja staje się, proszę Pań 
stwa, zgubą ludzkości. Ja, Zołzi- 
mir Pypeć, biję na ten temat na 
alarm!.. 

Koleje, samochody, samoloty... 
Patrzcie ile z tego powodu kata- 
strof, ilu ludzi ginie przez te wyna- 
lazki!.. Odkryto telefon — i oto 
gatunek ludzki zwany posłańcami 
jest na wymarciu... Wynaleziono 
mnóstwo różnych maszyn wypy* 
chających robotnika z fabryk. Stąd 
bezrobocie, stąd wzrost przestęp- 
czości, stąd ofiary w ludziach. Roz 
bija się atomy przy pomocy elek- 
tryczności, zapominając, że taka 
właśnie operacja stała się przyczy 
ną zagłady Atlantydy, która więcej 
miała uczonych niż ludzi z olejem 
w głowie, ostrożnych i przewidu- 
iących.. Każdy nowy wynalazek 
wypiera i gubi ludzi. Świat, mimo 
spadku śmiertelności wyludnia się 
powoli... Nad tem trzeba się po- 
ważnie zastanowić, bo może być 
gorzej. 

Czy ludzkość czyni coś, aby za- 
pobiec spadkowi przyrostu nabu- 
ralnego?.. We Francji przyrost tem 
spadł z —0,5 procent do —1,5 pro- 
cent. W Polsce z plus 16,2 procent 
do plus 14 procent. Cyfry uczą. Cy 
fry tu krzyczą!.. A co my na to?.. 
Kobiety nie chca mieć dzieci, nie 
chcą nawet mężów — sądząc z te- 
go, że cyfra Ślubów i urodzin spa- 
da zastraszająco. Jeszcze ze Śluba- 
mi - głupstwo. Ale urodziny!.. Coś 
okropnego!.. 

Ratuj się, szanowna ludzkości!.. 

Wysuwam tu mój projekt zapo- 
bieżenią klęsce wyludnienia: Wróć 
my powoli do czasów kapkę daw- 
niejszych. Niech będą koleje, tram- 
waje, samochody i samoloty. Niech 
ich będzie jaknajwięcej. niech ka- 
żdy ma po parę sygnałów alarmo- 
wych.-Trzeba tylko zadać zdecy- 
dowany ` cios i zniweczyć dwa 
przemysły: asfaltowy i gumowy. 
One bowiem są przyczyną spadku 
przyrostu naturalnego. 

Gdy bowiem zniszczy się asfal- 
towe i gumowe jezdnie i szosy 
z. wiecie, że zagranicą robią Szo- 

z kauczuku w żelaznych ra- 
Modi o .) — a wprowadzi się spo- 
wrotem zwyczajne bruki i kocie 
łby, nastanie nowa era. 

— Szanowni państwo znów?.. 
Powinszować... Czternaste dziec” 
ko... 

— Ach, proszę pani... Ten pie- 
kielny hałas na ulicach. ten ogłu= 
szający turkot i zgiełk... Zupełnie 
spać nie można po' nocach... 

Precz z asfaltem i gumą. Niech 
żyją „kocie łby“ l.: 

ZOŁZIMIR PYPEĆ. 


STRESZCZENIE 

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston, mężczyzna w śre- 
dnim wieku | komunikuje komisa- 
rzewi Bellinowi, iż jakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu śmiercią. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X" į wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex“. 

W hotelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dła Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18° po 
czem obaj udałą się do restauracji 
hotelowej. W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru“ młoda į urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właścicieł restauracji, Rytel, pa. 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
godzinie l-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Kryspin jest u Roberstona w mu- 
merze i przed wyjściem zagląda 
do szały, pod łóżko, potem spraw- 
dza czy okno jest zamknięte, Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po upły- 
wie godziny zjawia się Jadzia. 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno, Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

W czasie śledztwa jeden z loka- 
torów zeznaje, iż słyszał przez Ścia- 
nę krzyk Roberstona: _„Wiktor!... 
Wiktor!" 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex”. 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec I wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
fakieś auto, z którego wychyla się 
ręka, uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierzyła silny cios w głowę Kry” 
spina. 

Kryspin pada bez przytomności, a 
zdy ją odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza, który się nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy AL Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu. 

Kryspin wraca do urzędu śledcze- 
go i tu dowiaduje się od komisarza 
Bellina. że ów młodzieniec został 
zamordowany prawdopodobnie 
przez swoich wspólników. Jedno- 
cześnie Bellin stwierdza. iż zabite- 
mu zdjęto z ręki zegarek. 
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Pręga ta dowodzi więc, 
że zegarek został zdięty po 
śmierci denatą... Gdyby ten czło 
wiek żył, śłady po rzemyczku 
zniknęłyby niedługo po zdjęciu 
zegarka, ale u trupa już nie znik 
ną, bo martwa skóra. pozbawio- 
na ełastyczności,. nie może się 
już wygładzić... Musze jeszcze 
dodać, że... Ale co to? Co się pa 
nu stało, panie Kryspin? 

Bellin spojrzał | zdumionym 
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wzrokiem na przodownika, któ- 


ry siedział w fotelu. silnie po- 
chylony naprzód, z twarzą bla- 
dą, jak płótno. 

— Nic mi nie jest... — próbo- 
wał Kryspin przywołać na usta 
zdawkowy uśmiech. Rana 
mi silnie dokucza. bo uraziłem 
ja przez nieostrożność... Alę to 
nic — przejdzie... 

Mieszał się pod badawczym 
wzrokiem Bellima coraz bar- 
dziej, bo gdy komisarz wspom- 
niał o zegarku, przyszła mu na- 
gle na myśl Jadzia i owe dwa 
niewyłumaczone wypadki z jej 
zegarkami. 

Już, już — chciał o wszyst- 
kiem powiedzieć swemu zwierz 
chnikowi, ale słowa  zamierały 
mu w krtani. 

Jakżeby mógł wpiątać w miaż 
dżące tryby podejrzeń dziewczy 
nę, którą tak gorąco ukochał, a 
która jak przypuszczał 
przeżywa teraz napewno trage- 
diẹ przymusowego rozstania. 

Bo o tem, że Jadzią go szcze 
rze kochała, Kryspin ani na 
chwilę nie wątpił... Tak samo 
był przekonany, że nie uciekła 
owej nocy własnowolnie. 

A zresztą, o co może ją podej 
rzewać i na jakiej zasadzie? 

Zegarki? Każdy może ich 
mieć, ile chcę — dwa. trzy ty- 
j siące, mogła więc i Jadzia mieć 
dwa zegarki. 

Czy jest w tem coś niezwy- 
kłego? : 

A że „Baronowi X* — jak 
twierdzi Belin — skradziono z 
ręki zegarek, cóż może to mieć 
współnego z jego słodką dziew 
czyną? 

Mimo jednak tego logicznego 
rozumowania, Kryspin musiał 
przyznać w duchu, że słowa ko 
misarza uderzyły weń siłą, nie 


mmiejszą od owego ciosu, który 


go pozbawił przytomności. 

Otrząsnął się szybko z tych 
myśli, nadając twarzy obojętny 
wyraz rzecznego słuchacza. 
Komisarz zapalał wolno papie- 
rosa, nie spuszczając oczu z twa 
rzy swego podwładnego. 

— Boli pana jeszcze? =— za- 
pytał. 

— Nie, nie... 

Bellin spojrzał w sufit. 

— Na czem to stanęliśmy? 
Aha... Porozumiewałem się tele 
fonicznie z prosektorium. Po- 
wiedziano mi, że trup nieznane- 
go mężczyzny ma na zewnętrz 
nej stronie przegubu dłoni Silne 
zadrapania. To każe mi mnie- 
mać, że zegarek zdarto „Baro 
nowi X“ siłą z reki. 

Kryspin nic nie odpowiedział 
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CA S TAJEMNICA HOTELU 


pogrążony w swych myślach 

Ocknął się, gdy komisarz sta 
nął przed nim i położył mu rękę 
na ramieniu. 

— Wie pan, co mi przyszło 
do głowy? 

— Słucham? 
ten młodzieniec z tru- 
pią twarzą nie musiał być „Ba- 
ronem X*, lecz poprostu jednym 
z jego bandy? Czy koniecznie 
„Baron X“ musiał zabić Robert 
sona? Miał ludzi do swej dyspo 
zycji i mógł jednemu z nich po 
lecić wykonanie "morderstwa. 
To jest zupełnie możliwe... Jak 
pan uważa, panie Kryspin? 
Pan pozwoli, panie komi- 
sarzu — rzekł detektyw, nie mo 
gąc pohamować nagłego przy= 
pływu irytacji — ale ia korzy- 
stam z urlopu... Dość mam już 
tej sprawy „Barona X“, tej pra 
cy poomiacku, pod zadziwiająco 
czujną opieką pańską. 

Bellin cofnął się o krok. 

— O co właściwie panu cho- 
dzi? 

— O to, że pan mi nie dowie 
rza i każe mnie  inwigilować... 
Skąd pan wie, panie komisarzu 
o moim wypadku? Robi pan z 
tego tajemnicę, jakbym był czło 
wiekiem zpoza policji... Kto pa- 
nu o tem powiedział? — dodał 
niemal wvzywająco. 

Komisarz przybrał twarz w 
maskę urzędowej powagi. ' 

— Takim tonem nie mówi się 
do przełożonego, panie Kry- 
Spin... Są rzeczy o kbórych pan 
nie może więdzieć... 

EWIE podniósł się zfo 
telu. 

— Czekaj! — pomyślał w du 
chu. — Będziesz się miał spy- 
szna, jak ja, korzystając z urlo 
pu, na własną rękę bez twojej 
pomocy wyjaśnię tajemnicę 
morderstwa w hotelu „Rex“... 

Pożegnali się chłodno i Kry- 
spin opuścił gmach urzędu. 

Stojąc po chwiili na pomoście 
tramwaju, zauważył, jak Belłlin 
wsiadł do samochodu. który 
przez cały czas czekał nań 
przed urzędem Śledczym. 

— On. wie stanowczo za du- 
żo — pomyślał przodownik Ści 
gając wzrokiem znikające w 
perspektywie ulicy auto policyj- 
ne. 


ROZDZIAŁ XV 
Doktór Rober 


Doktór Rober uchodził w ko 
le nielicznych swych znajomych 
za dziwaka i odludka. , Rzadko 
kiedy opuszczał swój pałacyk 
= którym mieszkał ze swą sta- 

gospodynią, panną Edytą, 
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Jak każdy oryginał miał maa 
njackie przyzwyczajenia, „zasą 
dy“ i upodobania. 

Bez względu na pogodę odby; 
wał codziennie przed obiadem 
wymierzoną co do minuty: prze 
chadzike. 

Po powrocie do domu poświę 
cał piętnaście minut na „kultus 
rę ciała”, poczem po spożyciu 
obiadu zamykał się w swojemą 
laboratorium. 


Pracował tu nad dwoma wya 
nalazkami, jednym z dziedziny 
kinematografii, drugin w zakrę 
sie radja. 

Jakie były wyniki tych prac, 
trudno było dociec, gdyż doktór 
nie zwierzał się z nich nikomu, 

Strzegł zazdrośnie swojej ta< 
jemnicy nawet przed gospody- 
nia, która miała kategorycznie 
wzbroniony wstęp do pracow- 
ni. 

Większą część nocy spędzał 
Rober w gabinecie. Pisał poważ 
ne dzieło naukowe pod tytułem 
„Degeneracja woli powojenne= 
go człowieka”. Nie szedł nigdy, 
spać wcześniej, niż o godzinie 
piątej nad ranem i wstawał do- 
piero o pierwszej popołudniu. 

Z uporem manjaka przesirze<« 
gał tego rozkładu dnia i nocy, 
a tylko czasami — zdarzało się, 
to bardzo rzadko — czynił wy 
łom w ustalonym oddawna po< 
rządku, | 

Działo się to wtedy, gdy wzył 
wano go, jako lekarza do nagłe, 
go wypadku. 

Bardzo niechetnie, udawał sie 
na te wizyty, gdyż odbywały) 
się one zawsze w nocv i prze= 
rywały ulubioną jego pracę nad 
naukowem dziełem. 

Były to jednak wydarzenia 
bardzo nieliczne, gdyż Rober ja 
ko lekarz nie cieszył się popu” 
larnością. 

Czasami tyłko ktoś w gorącz 
kowym pośpiechu spotkał się z 
nazwiskiem Robera w książce 
telefonicznej i wzywał jego pos 


mocy. 
Wszyscy, którzy nie znali do, 
ktora, twierdzili jednogłośnie, 


że jest on człowiekiem. mima 
swych dziwactw, bardzo miłym 
i uczynny. 

Gdyby zajmował się praktyu 
ką lekarską, cieszyłby się nieza 
wodnie  znacznem  powodze+ 
niem, umiał bowiem wzbudzać 
choćby już samym wyglądem 
szacunek i zaufanie. 

Nikt nie brał mu za złe jega 
manjackich upodobań, gdyż ni+ 
komu nie sprawiały one żadne» 
go kłopotu. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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możma zaabonować 
„NOWY CZAS“ 


Nowy CZAS. work 13 mara 1934 r. 
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zby otezr mywoć demk Taniej-Weześniej-W domu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 z”. 50 gr. miesięcznie 8 gr. dziennie 


Nowi prenumeratorzy © rzymują początek sensacyjnej pow'eść BOGDANA LOTA „Tajern'ca hotelu R=x" drukowanej przez „NOWY CZAS" 


od 25 lutego r. b. A 
Abonament zamawiać można telefon. 3-46-48 lub osobiście w Administracii „N. CZASU” ul. Mielęckiego 8. 


Świetna audycja sportowa 
Polskiego Radja 


W aktualnych programam Audy- 
"cji Polskiego Radja znajduje „się 
pozycia, która niewątpłiwie zainte 
resuje wszystkich sportowców, mi- 
łośników sportu, a przedewszyst- 
"kiem jego przeciwników. Pozycja 
ta dotyczy Specialnej  Audycji 
"Sportowej Połkiego Radia, która 
wspólnym wysiłkiem wszystkich 
Rozgłośni Polskich zostanie nadana 

du. 17 marca o godz. 20-tej. 

Program Audycji Sportowej jest 
pomyślany w ten sposób, aby na- 
wiązać jak najściślejszy kontakt 
sportowców z radjem. Na wstępie 
audycji Dyrektor Programowy 
Polskiego Radja, Pan Min. Franci- 
szek Pułaski wygłosi krótką pre- 
lekcie na temat: 

„Co Polskie Radjo zrobiło i co Za- 
mierza uczynić dla propagandy 
Sportu?“ 

Po przemówieniu Min. Pułaskie- 
so złos zabiora Przedstawiciele 
Centralnych i  Prowincjonalnych 
Władz Sportowych, którzy: wypo- 
„wiedzą się w sprawie korzyści wy 
piywających z kontaktu i współ- 
pracy sportu z radiem. 

Specjałną atrakcja tej audycji bę 
dzie to. że przedstawiciełe Władz 
Sportowych będą mówili nie tylko 
„z Warszawy, ale również z Krako- 
wa, Katowic,- Poznania, Łodzi, 
Lwowa i Wilna. Połączenie tycir 
wszystkich przemówień w ra- 
mach jednej 


RADJO 


KATOWICE, Wtorek, 13 marca. 

7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze“; 
7.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka z 
plyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie- 
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hemał z 
Krakowa; 12.05 — Koncert orkiestry 
salonowej; 12.30 — Wiadomosci me- 
tóorotogiczne; 12.33 — D. c. koncertu 
ze Lwowa; 13.00 — Komun. Min. Opie- 
ki. Spotecznei; 15.20 — Wiadomości 
giełdowe, eksportowe i gospodarcze; 
1540 — Muzyka (płyty); 16.25 — 
Skrzynka P. K. O.; 16.40 — „Wiedza 
w walce o młodość ': 16,55 — Koncert 
solistów; 17.50 — Pogawędka Cioci 
Heli z dziećmi; 18.00 — ..O celach dą- 
żeń ludzkich — zwysięstwo*; 18.20. — 
Koncert z cyklu. „Fisioria sonaty for- 
tepianowej' — poprzedzony prelekcją; 
18.50 — Muzyka lekka (płyty); 19.05— 
Rozmaitości; 19.10 — „Stanisław. Au- 
gust w literaturze i sztuce współczes- 
nej”; 19.25 — Felieton z Warszawy; 
19.40—W adomości sportowe: 20.00 — 
„Mysli wybrane“; 20.02 — „Wróg ko- 


25-ciu minutowej audycji 

stworzy konkretny obraz współ- 
pracy. Polskiego Radia ze sportem. 

Na wstępie zauważyliśmy. że 
Sportowa Audycia Połskiego Radia 
zainteresuje również 

wrogów Sporti., - 
Twierdzenie to nie jest bezpodsta- 
wne, gdyż wrogowie sportu znaj- 
dą w tej audycji szereg uwag, któ” 
re z antagonistów sportu uczynią 
miłośników kultury fizycznej, wy- 
chowania fizycznego i turystyki. 
Radio bowiem w działalności swo- 
jej opiera się przedewszystkiem na 
wartościach wychowawczych kul- 
tury fizycznej, tępiąc marówni z 
wrogami sportu wszystkie 
ujemne objawy, 

jakie sport wywołuje. 

Referat Sportowy Polskiego Ra- 
dia organizując specjalną Audycię 
Sportową stara sie pozyskać dla 
niej najwybitnieiszych Przedstawi- 
cieli życia organizacyjnego Sportu 
polskiego. W pierwszym rzędzie 
organizatorzy audycji zwrócili się 
do Wiceprzewodniczącego Natko- 
wej Rady Wychowania Fizyczne- 
go Gen. St. Roupperta, Dyrektora 
P. U. W. F. i PW. Płk: Dypl: Wł: 
Kilińskiego oraz do Prezesa Z. Z. 
Płk. Dypl. J. Utrycha, którzy przy 


rzeki swój udział w Specialnej 
O Sportowej Polskiego Ra- 
ja. 


Po- zakończeniu Audych we 
wszystkich Rozgłośniach Polskiego 
Radja odbędzie się 

dySkuSja nad działalnością 
Sportową P. R. 
W dyskusji wezmą udział Przed- 
stawiciele Klubów i Związków 
PY oraz Prasy Sporto- 
wej. : 


| 
| 
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Szczury Kolejowe 
za Kradzież hamulców Kolejowych 
siedzą w areszcie 


Przed kilku dniami dokonano kra- 
dzieży 62 hamułców kolejowych zwa 
goni towarowego stoiącego na bocz- 
dworea - kolei. w Janowie koło 


nicy 
Mysłowic. 

Kiedy organa kolejowe zauważyły 
brak hamulców, zawiadomiły połlicię 


poster. w Giszowcu która w toku do- 
chodzeń zaięła cały zapas skradzio- 


| 
| 
| 


nych hamulców w składzie starego że ' 


Przebiegli włamywacze 
splondrowali sklep tekstylny 


Wczorajszej nocy dokonali nie- 
wyśledzeni narazie sprawcy zuch- 
wałego włamania do składu mate- 
riałów tekstylnych Huberta Mar- 
kiewicza, mieszczącego się- przy 
ul. Kościelnej nr. 1 w Pawłowie. 
Złoczyńcy dostali się na podwórze 
przyległego domu, skad 

po drabinie 

przeszli na dziedziriiec domu, w 
którym mieści się skład Markiewi- 
cza, następnie wybih szybę- w 
drzwiach korytarza i po usunięciu 
przeszkody w postaci zamka i ry- 
gli 

wtargnęli do kuchni 
przylegającej bezpośrednio do skła 
du. W kuchni tej zamieszkiwała 
stale jedna z pracowniczek p. Mar 
kiewicza — Emilia Plewnia, która 
wieczorem dnia poprzedzającego 
zuchwałe „włamanie 

udała Sie do rodziny 
zamieszkałej w Król. Hucie. Szcze- 
gół ten musieli podpatrzeć rabusie 
i dlatego wybrali tę właśnie noc do 
popełnienia przestępstwa. 


Niezwykie zuchwalstwo 
Rabusie ujęci na przebijaniu otworu 
w ścianie sklepu spożywczego 


Ciężkie jest położenie tysięcy bez- 
robotnych na Śląsku, niemniei jednak 
poważną sprawą są mnożące się z dnia 
na dzień przestępstwa, w szczególno- 
ści zaś młamania į kradzieże. 

Typowy wypadek miał miejsce w 
Kłodnicy pod Halembą w pow. kato- 
wickim. „Onegdai późnym wieczorem 
przechodzący ulicą Haleinbską patrol 


że owi podeirzani osobnicy wybili spo 
rych rozmiarów otwór w ścianie chcąc 
się w ten sposób dostać do sklepu spo 
żywczego Gertrudy Wycisłowej (Ha 
lembska . 3). 

Polieja przeszkodziła  rabusiom w ro 
bocie i zatrzymała amatorów cudzej 
własności. Są to mieszkańcy Nowej 
Wsi: Józef Kawoń (Piaskowa 28), Jó- 


SPRZEDAM TANIO nowy. powóz (po- 


laza Abrahama  Zelwera w. Katowi= 
cach — Zawodziu (Krakowska 130). 
Przyparty do Ściany handlarz-paser 
wydał „dostawców“ owych hamul- 
ców. Są to mieszkańcy Zawodzia. Pa- 
wel Cichy (Krakowska 131) i Leon 
Makosz (Krakowska 135), p 

Ponieważ nie mają nic na swe u- 
sprawiedłiwienie osadzono ich pod khi 
czem. 


Łupem rabusiów stały się 
wartościowe materiały 
jedwabne i wełniane, płótna i t. p. 
jednak wysokości szkody narazie 

nie zdołano ustalić. 

Wszczęte niezwłocznie : przez 
policję miejscowego posterunku 
dochodzenie doprowadziło do 

ujęcia dwuch braci SoSen 

z Bielszowic, jako bardzo silnie po 
dejrzanych o dokonanie tego wla- 
mania. 

Obydwu zatrzymano w areszcie 
policyjnym do ukończenia docho- 
dzeń. 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek. 13.3 „Caino Cesarz Kaligu- 
la“ o godz. 20-tej. 3 
Środa, 14.3 Koncert Kona o godz.:20- 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Piatek 16.3 ..Skapiec". Bytom. 20. 


l %atoszeniz RNRARNE 


lowiec), nowe półszorki na jednego ko 
nia, nowe sanie, kosę z przyborami, że 
łazną szafę do pieniędzy. nową wylę+ 
garkę na 150 jaj, używaną wylęgarkę 
na 125 jaj, sztuczną kwokę na 500 kur 
cząt, szaię, szafonierkę, stół, krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, parę pawi ji nowy gramofon 
z opi Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a. 


HOMEOPATA STAWIARSKI — 0O- 
chojec, ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich porad lekarskich. Go 
dzinv przvieć 14 — 19, niedziela 8—1 


— e a a 


fryzjerskiego dła pań i panów w mieś 
ście powiatowem Woj. Śląskiego po: 
szukuje towarzyszki życia. Pan'e przy- 


biet* — operetka w 3 aktach Edm. | policji zauważył przy jednym z 'do- , zet Kołodziej (Miarki 19) i Jan Herisz | stojne. dobrego charakteru, ` poważnić 
Eyslera. ~ W paenyież, A big eds mów kilku mężczyzn, którzy na wi- | (3 Maja 13). traktujące sprawę yyy zechcą 
Bumina p. t: „Ida”: 22.00 — Muzyka P er =" - s; IR nadesłać -swe. zgłoszenia z fotografią 
(ptyty); 22.30-—23.30 — Muzyka tä- dok yy sida mundurów porzucjii Siedzą. (za której zwrot ręczy) do Admin. „N. * 
neczna robotę i usiłowali zbiec. Okazało się, Czasu“ w Katowicach pod „Solidny“ 
ABONAMENT miesięcznie w adninistracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. Fi ZA za; 

WREUTH CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz I łamowy opisowy zł. 2.50 pon 
p err e m specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.; drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej. ni rar z: |Ą 
Druk „Prasa Polska" S. A Redaktor Józef Książek. Wydawca: Nowy Czas .w.Katowicach...- .P.-K. O, Nr. -300.277- - Z kk > 


